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• e gie l z 
w 

Co 
świetle oficjalnych nastrojów delegacji W. Brytanji w Genewie. 
powiedział p. Benesz o pakcie gwarancyjnym? 
Paryż, 13 marca. zaop~ się. Państwo Dalpad:nięte bę państwo, uznane łorma.ln.ie za napastn:i- tego się łękamy. Za4a;niem Ligi jes1 

PoIsKa Agencja Telegraficzna dz.i:e pOtkrzywdZlone przez militarne 1>0- ka, ri:ał:dby opi!D.ję po swoj,ej stronie. Na- xmniejs'zać powody wojny, a me być in' 
W rozmowie z genewskim sprawoz strun!O'wierUJa pr:otokułu, Pańs.two, przygo- 'VOIII1]CI!St państwo naprawdę zbrodnicze, strumentem wie,lkich operacji miHta'l'" 

dawcą ,~Inttrasigeant", :Renesz oświad- bowująoe olbronę, zawsze może być u- rząd z,g:n~ły, lY'l"ański, administrujący o- nych, Napastnicy, należący do Ligi, by­
czył, że uważa dyskusję nad protoku- mane za napastnika. kmtnie wz.d'l:'llIŻ grani,cy, źle wytkniętej, l~by Zldraj-cami wobec ludzkości. Mccar­
lem genewskim za najważniejsze wyda- P1"otoikuł ntiletyLko mle htom niewitn- karany byłby tyl\k,o p1emężn5Je. Liga nie siwa drapie.'Żne, s110jące poza Ligą, zniD­
nenie chvń1i obecnej. Nie wierzył on ni .. nych, ale naJram się llIa niebe:zpieczeń- uczyniJł;aJby ruc, aby ZIa'PoMe<: ponowie- są łatwo cię'Żar infamji i wzbudzą tern 
gdy, aby tekst protokułu genewskiego stwo llojalnych. niu Zibrodni. si:rasznd-eiS'ze. 
ostatec:%Die i całkowicie został przezl Co do wyn.ilk.ów WIOliny Angl,ja uzna- ProtvkM chce utrzymać poik6j organi/ Jeśli opiera się im.rterwen-cji Lig\ 
wszystkich zaakceptowany. Byłoby jed- je, że g1"am.iice me m10igą być ani lek'ko- 7JO'Waniem Z1brodI}li na największą ska1lę, w poczuciu swojej sity, P'l"otokół rozsze­
nak błęde.m przyPuszczać, że z powodu myś1me tworZO'lle, ani le:kikOOlyśLnie W'ojna, prowadZiona z pomocą i apro- rzy ty1/ko pole wojny. 
odmownego stanowiska AngJ.ji los pro- gwałoone, nDe SĄdzi jeOOalk, alby działa- batą Ugi, może być w-agicZ11ą koniecz- Anglia n,['e sądzi, aby 'bez sankcji Li· 
tokulu został ostatecznie przypbc:.~b. niem Ugi kierować wilnny ruewzru.sz1ooe nośdą. Takie kata'Sltrooy nale'żą do pa- ga była be-zsilna. Traktaty n~e są świst­
waDy. dogmaty. W ra.z.:OO WlOIjny międży pań- tologji tycm mi:ędzyna:rodowe~o. Myśle karni papieru, Wszak sankcje opierają 

Prołokuł obejmuje sprawy o tak waż stwettn, llia'leżąoem do Ugi a państwem, nie nieustanne o możli:Wlości wiellkiej o- się także ty!1iko IDĄ t~akta.tach, Niema in­
łI.eIll znaczeniu dla pokoju europejskie- stoją-cem poza Ligąj z winy obopó}.ooj, pett'.acji chirurgicznej wywołuje stan, kt6 n-eJ dr1'iogi, jak uf·ać danemu sbowu, 
go, Ze wcześniej. czy p6źniej będzie OD c;::;;g .A!r:;Jglja widzi najlepsze rozwiązanie 
przyjęły przez wsz~tkie rzędy. Ikwestji VI u'Zupełn~eniu palktu Ligi przez 

*** umowy specjalne, odpowiadające specjal 
Z Genewy d()lDj()szą: nym koniecZIl!ościom pod ausp1cjmn1 Li-

Nastroje oHo;allllJe an-gre1S1kie podczas \1 I/I:(/,/;:{,' V gi. Konk,luzja mowy wprowadza za tern 
obecne;j konferencji! dadzą si'ę streścić \. ,ł 'Y ,j? pa~d z Niemcami oficjalnie na ip01'ząde'k 
w sposób następujący: ~l ~ dY6kusji mię-dzyn.a.rodowej. 

MechrutiWz:m Ligi je'st osła:bilcmy przez 
nieobecnośĆ Ameryki, Sankcje ek,oolO­
wczn.e dotknęłyby więcej Amerykę, niż 
napast:nilka , ktÓ!ry majduje tajne drogi I ,~~~ t . 

U JJ~~L 

5 mi1jonów złotych pożycz .. 
ki otrzyma Łódź 

na budowEI kanalizacji. 
Jak się .. Express" dowiaduje bawili 

w Warszawie pp. Oroszkowskl i Woje­
wódzki w sprawach związanych z iinan 
sowaniem kanalizacji. Na konferem;ii 
odbytej w ministerstwie skarbu p. wice 
minister Klarner przyrzekł Lodzi po­
życzkę krótkoterminową roczną w wy­
sokości 5 mIljonów złotych. 

Korfantowskie wieści 
o p. Thugucie. 

"Rząd nie może byt obsa­
dzony wyłącznie przez ro­
dziną Grabskich" - m6wił 
rzekomo p. Thugutt, a słowa 

te są apokryfem. 
Katowioki korespondent "Expressu" 

felefonuje: 
Tutejsza korłantowska "Polonia" za­

łllJieszcza następującą wiadomość z War 

szawy= . 
Dowiadulemy się z wiarogodnegO 

źródła że wi~epremjer Thugutt dobył na 
ręce premjera Grabskiego swoją dymi­
G;ę, a to z tego powodu, że istnieje za­
miar zamianowania brała premjera, po­
sła Stanisł. Grabskiego ministrem Wy­
znań religijnych i oświecenia publiczne­
go. P. Thugutt uważa, że jest rzeczą nie­
o:>r'lszczeluą, by rząd był obsadzony 
niem· l wyltjcznie przez rodzinę Grab-

skich. .... 
* W-~r52:a'W9Jd korespondent "Expressu" 

t('k tO\mj0': 
.. ak dowiadv.j(( s~ą, sprawa dymhji 

p, wlccpremiera Tbugulta nie jest bynaj 
nmiej tV ch'i\"1li ohecnc~ aktualna, aczkol 
' 'li lek zamiar tald egzystował przed kil­
Im dni.ami. Jest natomiast rzeczą pew· 
n<)" i i p. TbuguH żadnej dymisji jeszc~e 
niv.-. składał, a jego opozycja pncc1w p, 
SL Grabskiemu opiera się wyłącznie na 
przynależności p. St, Grnbslciego do zw. 
ludowo .. narodowego nie zaś na rzeko­
mej antypatji do rodziny Grabskich. 

UlI11 ,tIlU~il1JI/~j lnl1Jll:K/l' ,.;~~",' 

s Z O f e r d o P (} g 5 c j a n 'ł a: ~a~~o pos'ieurnB,towy~ 'łrzeba 
zaaresz'tować tego cz,~owieka. k t óry nie umie chodzić 
WlaZł pod samochód i pokrzywił mi blachv!·· 
ł$4Słt .... MWłIifłWB .. ~ptiifi11.&Qii1sł::i?it&MSi4§)iiiQflZ#IiIMiliiMjlSJIa;ai. "'~M!l!l' .dMi_i!iii?~. m~~=m_m1.V·M 

Termin spłaty tej pofyczki mógtb~ 

ewentualnie ulec prolongacie. 

600 tyS. złotych zadeklaro ... 
wano już na budowę 

kolejki elektrycznej Łódź-Ro· 
kidny-Tomas:!:ów. 

Jak się "Express" dowiaduje akcja 
deklaracyjna kapitału zakładowego to­
,,:a~zystwa budowy kolejki Łódź-Ro­
klcmy-Tomaszów rozwija się nader 
pomyślnie. 

Dotychczas zadeklarowano ol-o~(\ 
~n • . \. H...i 

"uO tYSięCY 7.łotYCh, t. zn. PI'awie polo-
wę kapitału al(cjowego. 

Jednocześnie prowadzone są wstęD~ 
ue przygotowania techniczne i organi­
zacyjne. 

fi02Iiln[)' a tranlak[',i . Jnien!Oiofl tgnll~. Kresy połączą się z cen" I U ;v - ~ł trum iniasta 
W poniedziałek misja sowiecka wniesie polcrycie dwiema nowami nrijami 

za zakupione towaryo i:ramwajowemi. 
, .' ł ' i _ ;' Jak siO dowiadujemy, rad~ nadzorcz~ 

Jak się "Express'· dowiaduje handlo- przed pon1~dzlalkiem nnuc51c 1)lI.::m~che 1(, E. Ł. przy;ęła nader przych Ide 
. , . k 6 'l .' ' ..... , l ' ? i ' ~ y ł wa mISJa sowlec a powr CJ a !,ut. z \'var na [:0 ~rycH~ zamowell. w niosek ru::łf~jstratll o przystąpienie ty r. 

szawy w celu ostnteczncr,o :1lI. ahz :,),v'l a~ 'In' ;: dą " E::.p·c~$" lknv(;'I:U;C G~;;'OŚ- b. Gl) buuowy linii tram va.~owych tlI. 
nia trnn.:l:a_ls:c~ z :urnami łódzY.h~n!i. l' nc .:ru:y m:::. ju:i: iow?r F:"~o~c\;'any SrCbl'ZY1Iska' Plac I(cleJowy oraz ulicą 

Rząd. SOwiecki zaakceptował umowę dQ eksportu. . Rokicińską do plantu kolejoweao. 
zawartą z przemysłowcami łódzkimi i ' 



_~!-ą~ ______ ----------- . .f.XPRES5 WIECZORNY" 

Typ z Kalro: uliczna handlarka 
słodyczy. 

Reklama ulh:2na w lipsku z okazji targów. 

Raquelle Meller 
słynna śpiewaczka i artys­
tka kinematograficzna zo­
stała błogosławiona przez 

papieża. 
--;0:------

Diwa paryska zrobiła piel .. 
grzymkę do Watykanu, by u­
zyskat przebaczenie od Ojca 
św. za śpiewanie antykościel-

nej piosenki. 

DOOOSZ'OiIlO nie dawn() , ż.e klątwą pa .. 
pieską została dotknięta znana w Pary­
żu śpieW'~cZika i aktorka Raquelle Mel'lel' 
za piosenkę, śpiewaną w pewnym noc­
nym lo'kalu na Montmartre. Słowa p~o­
senki miały bowiem głębok,o obrażać u­
czuda religijne słuchaczy. Tytuł' jej 
brzmiJał: ,Pr;o,cesja", a treścią jej by~o 
sprofanowanie sa.krame-ntu przez. z,awie­
d.zl()ną w miłości dziewczynę. Piosenka 
la m~ała podohn,o stać się bardzc popu­
rama we Francji, a następnie i we Wło­
szech. Pewioen duchowny na wysokim 
stanowiJsku będący usłyszał o piosence 
;i zwrócił nań uwagę kc1l1eg·jum kardy­
nalski'e,go.. W końcu umieszc:wnlo ją W' 

Kfii!$ł_~~~t9M?łiMtWMi,.lMłi§fiW!_iłMł"'. . d k' k' k" I' . d . na 1'11 'e S1'e ' sruą·g OISCl'e nlie nIe 'O.,lW'O-

Wntawa W W~mnl~J ~~~li~ Jonowni~ otwana. 
~ooych. 

ZaJkaz kOlŚcielny był prawdopodobnie 
,podsiawą do ploihe'k o klątwie papieskiej 
J eooaikże prdt:est duchowieństwa żywo 
oIbszedł Raquel1e MeHer, która jest z po 

Deficyt ubiegłego roku wynosi 1.800.000 :::m~~:f.~r:dYJe l~l~iji:~i~nJ~~ 
funtów sterlingów.- Organizatorzy wystawy jest jJeszc.z.e praktykującą ka'tolicz'ką. 

. · d..' · W d1mu, w lrt&ych dowiedziała się. 
Smlerć króla mle Zł chcą "odblC sobIe" tę stratę. że ,p~osenka jej znalarz:ł'a ~ na ,indeksie 

W Ameryce. . . " . . ),{,osc;.eln-ym przesta.ł,a J~ sple~a~. Posta. 
. • Londyn" w marcu. 'Ją abeC1lle pl'zypasć w ud!?JiJaloe orgaru.rLa- nowiła nawet odJbyc p.okutę 1 pIelgrzym. 

Zmarly w Ameryce król miledu Clark Pa?istwowa wystlarwa brytyjska VI Wero. 'bOT.QI1ll wysta.wy. Rząd zaś podpisał po- kę dlo R7.ym~. . . 
pozostawiIł 100 miJ.Tonów dolarów. t..1_~. k ~ ł . 1_ ' • 500 noo Plan ten l eooa'kiż'e ruełatwy był do 

• .1- • l 1 ..l __ ...... O'''''''y ' tl6rą '7;()(l"ga:mZJOWanlO w zesz ym :ro· nowne poręczeme w wysoil\..OSCl .l! wyk,OItlIrunia. PrzedleW1SzystJki1em przeciw-
Z 2:a'WlOdu b y 1. tIl!auczyoile ero. UUVYVJ'=' ,1_ b..J,~ '111-! fi k!I-~ ~!_-._- L_-t· 1.' -'l.... L· d unik' b . . . , •. , ':ek IIS.U y""" WLeuu.em laS 'JJt:Ull lJiIIoalU>O'Wem AUDI, SZ , JeU!Ila'~ze po war lem, a y sttaWlł mu Sl·ę dyrekto1:' te,a,tru, w którym 

, •. D<?łPl!~ bw_rnt~1:-zymd~k' u bP<>- i dl!a re~ otworzą ją w tym roku po- oogaru'mtorzy popfe!rali całą imprezę w występowała śpruewaczka, żądał od niej 
S'WLęCl S1Ię a'lllH.OwosC1l, a Zllę l ze l'ai- _~.A, -,._,,' ~I 1 b t k t' fund! _.A. ... .J. b ~ cały g lliaWIllile. BrmnUI to pamdolksaffinie atle tyl- tlen ~oSlób a!'beIby wy~ba zad!awa~ają- U1lJ'~rzymamla u.u~mvy li' zwro u osz, 'ow, 
1Il)'llIl , ~s21~m .~ na y- szere 1m ' , W ~ońcu ma1ezilo'Illo jaki'Ś punM wyjścia 
kiopaJhl tm~dza. Da!pOtliÓIr.. co. • . " i dyrektor plozwO!I'ił aJ1dOil'ce udać się do 

Pó~niej kupował koItelje 'Ż'e1a'Z1le ~ eu- Cetem. wystaJwy w palerwszym rOIku Prasa. 1edrr~e kryttykure ostro po- Pary'Ż'a, zażądawszy uprzednio upewnIe-
~row;ue: W Norwym Jorku wyb~d()IWruł b~ z,obralllOwame §wiaJt()IWej potęgi pań S'ttawę rz.ądJu i OOJniQISi s'l'lę do no'wego Wem ma, że WTÓci do niego w na.stę.pnym se-
d~a sl'eb~ ,. dlo:n 7-piJęt.rOWY, który koszto- stwa brytyjskie~ Cel ten jest je6LCZe bley bez enltU7Jja.zmu. Z101ni'e. 
wał 7 mllJoDIOW d.o~.. • a/ktuaJ'ny t w tym ro'ku, chodzi jecLnakże Naaetży rozpah'7!eć pt"Zyczyn'Y strat H- , Zruczęła, si~ więc RaqueUt; Me~ler sta 

Zebrawszy dme ~dz'e, chCll8.ł zo.. , . "'n/lr'-""':I 1k--...iJ-C. ch W Me 1924 J d I"laC o audJ'enqe w Wa·Ły'ka!l1le. PIerwsza 
&t.a.ć senatorem. Kupował sobie głosy. o ezęśdo!we yvo= )'~Ie .IRJ'L.J.LVW. !llallSOowy w ero y z r. .' e - je,j pTośba wstała bezwz,g'lędnie .odrzuw 

A'Ie jego kOiDlkuren.t wykrył te nadużycla. Wembley będrde W1lę<: w tym roku 1l'jlIIl z wad;nych bardZlo powodow był cona. Dopioe'l'Io naskutek pr6ś!b pewnego 
sku1i1dem cugo jego wybór ?JOStał unie- przedsiębiorstwem handlowem, które cła stan pogody. Ilość dni dżti!żystych była wpł)"wowe.go duchoWiUe.go francuskieg,o 
W1a~c;mY·. I _ m.ożność wielkim firmom angielskim i n:ilepratWdlopodOlbn.ile wprost wi:eJoka. p()- Zig?,~ził~ sruę .ka.illl~ela:rja papieska na u-

:OZD:lieJ aJtIoli ,~ 1901 do 19~ ~u kasie skar""--= cześclo ...tn odb' • za .... -. oIkamło SIę żew doni:e wielkieJ' d1Z1elieme aUd]en'Cjh 
~s:1lad!ał W Se:D.I8:C1e ame.rykań:s1cittn """,n"" ~W"'6V lCla pO.]u.., R 1'1 M 'II bł' d 

. niesionych strat. frelkwencji term Wystawy był za szczu- aque e e;er przy. y. a ,v: sr{)., ~ 
. , . do Rzymu, a w piątek udz~ehi1: Jej papwz 

Strail:y ogólne ~o roiku wyn~ pły. Fttma L~, ktióra org,amzowała Pius XI ()'5lob~stoej aud~encji, w które'j u-
rulemnńlej ll!iłż 1.800.000 funtów szterling, reStaluracje ~ kaw1!airna.'le praeowała D1ad~ czestmitCzyłro wiJelu karo'ynałów. 
Pierwotnie gwa.ran.rborwał rząd angielski 7!Wycz.j sprawnie, fednalkż'e bez świetnych P,o zwykłei ceremonj:i zapytał p.apLe~, 
soumę 100.000 f. $ZŁ., 00 wydawało się re:zullttatów, gdyż wy,maczon() jej z'byt ~y .~t'y~~a. z,g,odz:ifłaby się. ~~ o~śpiewa 
bardzo kor $bl " pod oJ! m"SOIa me Jaklie,s p1()ISeal!kL, o CzyW1lS Cle, ze sko-

l :r:y: ~ poręcz.e~, . : lIlIa' lO. :LeJ· . I rzytSbała z OIkazjti i zaśpi,ewała śliczną 
02lII.S gdy porostaJil ezł<mlkoW1le POdPlosali N[e.jedetll 2Ie ~'jącyC'h wolał ZDo- b.aJlładlę looową, która wzbudziła po,cLziw 
mzem poręczenie Da 1.700.000 f, szŁ. - sić pra~ ~ SPOtkojOOl, n1ż próbo- patpńeiJa i kM"dyn:ałów. W rezultacie 0-

, Rząd podwyższył następD!ile sumę prze- wać dIodmąć silę dlo przepełnionych sa:l tr~a,ła śpi;ewal~z:ka . o~lcowskie . hł?@o'-
~ llI8. 600.000 funt. Sumy te rarzem przedsi;ę.Morstwa. slav,?~nstwo pa'p1e:za .1 rozprorme rulon a 

Ksiąze Lwow 
były premjer rosyjskiego 

• ,rządu tymczasowego" zmarł 
na wygnaniu we Francji. 

Belgijskie miasteczko 
szczęścia. 

18 par obchodzi złote wesele. 
Bruksela, 12 marca. 

W matem miasteczku belgijskimIl 
Icelles odbyta się wczoraj nlezwykta u­
roczystość. W dniu tym obchodziło rów 
nocześnie złote wesele 18 par matżen­
skich, zamieszkałych w Icelles. Na na­
bożeństwie, odprawionem na intencję 
jubilatów zebrało się około 200 ich sy­
nów, córek. wnuków i prawnuków. 

•• _~,nlł- ...",l, __ .M· ... ..:10". __ ,,,1. •• p._,-~,j.-- 1'11' '1 \ ~ t opusclł,a sa'lę auaJencla1ną . .. """"('~e ~ y ... ",)ą .... '('- C<I.I1>K{)WICle po- ~t.O:::IUl CZiOlI1!O Sll'ę za mal'O z sus e.tn N . t d!" . 
.. . cud . • . ak1J' . h d' laz:a,)'ll orz omeS1l!ono śpiew'aczce 

mest!OID.e straJty. . ~oZ1":1nCQW 1 n ,anila11JO. liC. ,o ga- z koH>egjum kardY'oo.I~kwgo, że inkrymi-
M'Ot:wenn p<mowne~o ~w.orz:ma w: I s:r.()n~~ych gust;~ an,g::Istktch. ('>0 l1I.<?,yau."la p~o'sen;ka ,uległa po~ownej re ... vi­

stawy Jest. prawdopodloonn.te pOil'owname rowm!ez n'lJeJ..c,orzyst11le odblJ,ało SIę na z:]l 1 dkazało SIę, ze tekst pl!erwotny z,o­

stsOS<Ual'ku m~ędzy koszttami utrzymania i ko:nsumcji, Firma Lyans wIdoczo.:e nic stał ,ko:rrutetowi pr.zedlstawi'ooy w f'ormie 
.>Ił • ~L_' A._ t' .~." ł -'o b h It t·· gd' umyslrue spalczone.). POZ",ywnynu zyms.atru:. ftl['gumen 'aCJa ·OS1Ją~.ę a uiO' ryc re.zu a ow, YZ wy- R II! M 1'1 • . t ~t..-. , " , . aque Je e ler powrO'Cl w yan 

rządu szA:a w 1ciJeTUIIlku p()d!kreslema wy- rzekła S1Ję w tym 1"IoIku ucze,g,tmctwa. dnioach dlo Paryża i od i'esieni rozpoczni'e 
dartków ;na zalbudiowani:a pierwotne tere-· Dyrekcja wySlta>wy podpisała w tym dOiPiero sze'reg występów. 
nów i 2lap1:'owadz'eillila wsze'lakie t5o ro~ roku umOlWę z innemi Hrmami, które N~e lW.lleży j,e"łnakże brać na serjo 
d~u urządzeń. '" pmwdopodlOlbnie 1.li!likną błędów swych ,wiadomośc;i, :t;>'z,p'owszedlIln~nych. p1"ze'Z 

K ..... C!"7'h. .Al....;:..~'.4_~".:.:I · tr" dIn:ilk'. Jeden z dZI'e1l1l1lkow paryskl'Ch, ,a.-koby 
, """""1_ a~ł..Lw.;J-i IL 11 zymarua ma poprZJe' ifYw. śpiewaczka nosń~a silę ~ zamiW'em wstą. 

pńerua do kla,sztJoru. 

\Al raju miljarderów amerykańskich B kd b _. -1 _·t-- • t k 
. . . ra o ryc 1 s enotypls e 

POkOIk w hotelu kos~tuJ~ tylko .. , 300 dolarow w Niemczech • 
dZIennie. 

Miejscowość Miami we Florydzie w I dziennie odchodzą parostatki luksusowe 
Stanach Zjednoczonych w sezonie ob e- na Kubę. . . ' , _ 
cnym zgromadziła mnóstwo najWYbit-j , \V, tlawanme, bogacz~\~ oczekuje 
niejszych miljonerów nie tylko amery- wspa11l~ly ~e:;ttr l cz.ar?dzl.eJsk~ . urzą­
kańskich, lecz z Europy i Australji. Nie . d~one szulelmc, na K~ble n~err:llleJ ws~a 
dziw, że w hotelach tamtejszych cena mały dom gry oraz 1 e.sta~l ac~e , o. kto­
lokali waha s Ię od ,.glunich" 50 cm. do rych przep~cht~ I;u.roPle SIę me. smto. 
300 dolarów za dob~ . . l:ecz lla]WazmcJs,za. <;t~akcJą ty~h 

"r wycleczek dla pubhcznoscl amerykan-
W Miami wiecznie Ciepłem i stone- skiej jest zupełna na Kubie wolność, uży 

cznie roześmianem wszystko jest obli- wania spirytualji. - Z tego powodu na 
czone na komfort przemawiający do du parowcach Wieczornych powracają­
szy \vielkich dorobkiewiczów_ Inteligcn cych na florydę większość turyst6\1l, 
ci są zbyt ubodzy, by mogli odwiedzać n}e wykluczając pań amerykańskich, 
raj miljonerów i mieć jakiś wpływ na znajduje się w stanie silnego podocho­
poprawę tutejszego gustu. Z Miami co- cenia. 

Nie do uwierzenia, ale jednak pra \\' .. 
dziwo. W Niemczech brakuje dobrych 
stenotypistek. Wprawdzie Niemcy mają 
kobiece sity biurowe, które umieją ste­
nografować i pisać na maszynie, lecz 
praktyka pokazuje, że są to wszystko 
pracownice niedokładne. Dlatego też 
biura niemieckie chcą importować ste­
notypistki z Wiednia, który posiada lc~ 
psze, niż Niemcy siły W tym zakresie. 

Co prawda brak dobrych stenotypi­
stek w Niemczech jest następstwem nis 
kiego wynagrodzenia. Stenotypistka w 
Niemczech pobiera od 120 do 150 mard;: 
ztotych, co wobec wyższych cen powo­
jennych nie wystarcza nawet na skrom­
ne utrzymanie,. - . .• 
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Cała Belgja pod wrażeniem rewizji procesu Leona 
de Wouwer i Łucji Steintnan. 

Nie zapomniano dotąd chyba jeszcze skazani: Leon de Wouwer na śmierć, p. 
glośnej sprawy o zabójstwo, sprawy, Steinmann na piętnaście lat ciężkich ro· 
która równo przed dwoma laty gwał.to- bót. 
wnie wstrząsnęła Belgją i sprowadziła Lecz skazani na śmierć nie pudlega -
na lawę oskarżonych dwuch wybitnych ją w Belgji nigdy egzekucji i laska kr6-
członków plutokracji antwerpskie'; pa- lewska zamienia wyrok śmierci na do­
nią Lucję Steinmann i Leona de TOU_ żywotnie ciężkie roboty. Wskutek te~o 
wer. zwyczaju pozostał p. Leon de \Vouwer 

Przypomnijmy sobie w krótkości na przy życiu i domaga się obecnie przez 
stępstwo faktów. W nocy z 22 na 23 swego obrońcę p. Renkina i adwokata 
czerwca 1922 wrócił z zabawy bankier p. Steinmann p. Pawła Emila Jansona 
Paweł Steinmann z żoną i zajechał au- rewizji procesu. 
tern przed wspaniałą swą willę, położo- Apelacja uznana przez sąd kasacyj-
ną w Phoenix Parku w cudownej okolicy ny opiera się na fakcie następującym: 
w odległości kilkunastu kilometrów od Przy ciężko rannym mężu odnalazł H 
Antwerpji, w pobliżu granicy holcnder- p. Steinmann rewolwer. Sądząc, że jest 
skiej. on własnością kochanka, zrozpa,:;zona 

Przybywszy do domu p. Steil1malln kobieta ukryła broń starannie. Skoro w 
udała się natychmiast do swego POkOjl! następstwie poszukiwań odnalezio;Jo 
mąż jej zaś sprowadzał auto do garażu. re:volwer d?patrzono się w nim. 'larzę­
W tej chwili rozległo się kilka wystrzJ.- dZla z~r~dm, a uczyn.ek P: Steml11~,nn 
łów. Odualeziono p. Steinmann ciężlm I}mocmt Jeszcze podeJrzepm sędzlO"v 
rannego. Umarł w klinice w kilka dni po ~le~czy~h .. Jednakze obroncy, utrzyn~ll-
wypadku, nie rozpoznawszy przed Ją, ~e oIlCJalny ~apo.rt ~kspertow, ;,!wler 
~miercią swego zabójcy. . I dzaJąc~ ~brod.mę me Jest a~solutl1le za 

M· k ń t . t · ,ka tleid dawalmaJący ~ przekonywuJ.ący. 
I.esz a cy ma e~o mlas ec~ _ Dlatego tez sąd kasacYjny odeslał 

połozonego w okolIcy Phoemx Parku dl " .. d d 
. d t'· . al wskazali jako na sprawę a ponownej reWIZJI prze są, 
Je nOgl~sme ~.Iem . - _. w Brukseli. Bylo w tej sprawie ist:ltnie 
sprawcow zaboJstwa na zonę bankiera dużo stron ciemnych i niewyjaśllionych 
i przyjaciela ich domu p. Leona de. Wou Dzisiaj obrońcy dzielą przekonanie, 
wer, syna bogatego reJenta.z okolicy: że p. Paweł Steinman, którego sprawy 

. Pani Steinmanl1, m~oda l ładna,. me- linansowe groziły bankructwem, ode­
zawsze sprawowala SIę przykladme, a brał sam sobie życie, pozostawiaj~-1C u­
ostatni jej stosunek z młodym synem . myślni e wrażenie dokonanego na jego 
rejenta był nawet po~o~e~ . sl~a~ldalu osobie zabójstwa. Pozostawił bowiem 
wśród okolicznej ludnoscl wleJsk.leh od- żonie, którą kochał nadewszystko idzie 
znaczającej się fanatyzmem rehglJnym ciom ubezpieczenie w wysokości 300 

Nazajutrz po przestępstwie zaaresz- tysięcy fr., które. kontraktował n!edłu- Z iycia teatralnego Wiednia: miss Tiberra, słynna z urody tan~~r .. 
towano dwuch domniemanych spraw- go przed wypadkiem. , ka występująca w teatrft "Apollo". 
~wwyp~~. PtO~~l~dt~~ięCIIu~-dowCa~naWn~l'ecko~~~~~~k~h~l~s~~~ ________ B,~+.-~~~~_m ____ ~~~~~_~A ____ ~-. 
miesięcznem i ja owem s e z WIe w - . r rzysc pary oc au mw z 
tym 1923 r. ukazali się oboje ~rzed ~ą- Phoet:ll~ Parku?. . 
'dem prowincji Antwerpji. MmlO dl Miejmy nadzIeJę, ze nowe debaty są 
gwałtownego protestu przeciW oskar- dowe rzucą nieco światła na tę mętną i 
żeniu i braku dowodów, zostali oboje tajemniczą sprawę. 

Humor "starego tygrysa". 
P. 'Jerzy Clemenceau, który obecnie chciałbym odkładać tej roboty. Pierw­

liczy prawie 84 lat, otrzymał w. tyc.h szą część, zaczętą w 1919 roku Sk011cZY 
dniach propozycję jednego Z dZlCnl11- łem właśnie teraz. Napisanie drug-iej 
ków amerykańskich, aby napisał 10 a:.- części będzie wymagało około 5 lat. 
tykulów o stanie politycznym PrancJI. Zdaje mi się, że po tej drugiej części na~ 
Honorarjum - 20 tysięcy dolarów. piszę jeszcze trzecią. Z chwilą, gdy do-

Ale stary ' Clemenceau dowiódł raz prowadzę pisanie pamiętników do k011-
leszcze w życiu, że nawet nę.cą?e pro- ca c~h~tnie przyjmę p~nów pr~pozycj7' 
pozycje pieniężne wcale mu me lmponu BądzCle zatem panowlC łaskawl powto­
ją. . ,rzyć ~woją pr?po~ycję za 1~ lat: Wtedy 

O~pisat bowiem natychmIast. co na- ~p.?~zlewam s~:ę, ze będę mogl Ją przy-
stępuJe:. . ., .. . Jąc I wykonac. 

Obecnie plSZę swoJe pamlętmln 1 me 
== -
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Kryminalny romans Idnemalograficzny. 
Tym razem wszakże Mańka nie zdo­

łała ~alk szybko pocieszyć się po spo­
wodowaJllej przez siebie samą stracie 
mężczyZlIly, który o władnał nią 'niemal 
całlkow1icie. Brak go jej byl<o tembardziej 
że wraz z prawdziwie męską urodą Ta­
dek obdarlZ'ony był niezmiernie cennemi 
zaletami wewttlętrznemi. Ro'zmowy z nim 
były dla Mańki przyj,e1IliIl!o.ścią, j.a·kiej już 
dawno nie zaznawała w atmosferze nie­
uków. Ta,dek umiał t.ak ładn~e pl1zema­
wiać J - 00 jest niemniej ważne - tak 
miłe sł-uchać. Nie dziw, że zakochała 

się w nim Roma ... 
A jednak t,rzeba było z nim skończyć. 

bespoltyzm MaIlki, wzrastają.cy z dnia 
!Da dzień nieubłaganie nakazywał jej to 
.cZ')"nić. Teanbar.dziej, ź·e w tym wyp.ad-

ku chodziło nietylko o ll'k,arani,e niepo­
s.usznego, ale i o zmycie ze siebie pięt­
na upO'korzenia, wreszcie o za,danie cier­
yJelni.a szC'zęśliwszej - choć nie na długo 
_ . lywailce. 

I ta rywalka, gdyby jeszcze była in­
ną ... Ale tym Tazem właślnle była to ta­
ka sama panna na wydaniu z przyzwoi­
tego domu, jaką niegdyś była i Mańka, 
gdy była jeszcze Maruusią ... Mańka do­
brze wiedziała, co to znaczy gorzki za­
wód, gdy się postawiło wszys-tko na je­
dną kartę m iloś ci ku uk o chaJlle:tUu , za­
pominając o t em, co się stalnie, gdy ta 
karta zawiedzie. Przypomnia.,a sobie do­
kładnie wszy.stkie swoje bóle i cierpie-
11M i odozuła prawdziwą r'otikO'sz w mo­
żliwości takiego całkowtiitello z.gniębienia 

Improwizowała na scenie-i otrzymało 
dymisję~ 

Miss Cecylja Debenhan, Jedna z naj- st!,e wyrzuty dyrekcji na siebie. Po~ 
bardziej znanych i najpopularniejszych między dyr.ektorem ~ artystką przysz­
artystek dramatycznych w Londynie, lo. d? ostrej sprzeczkI. Miss Debenlmu 
otrzymała dymisję w teatrze "His Maje ?~wlad~zyla, ~e w drugim akcie nie gra 
stic". Sprawa ta wywolała w londyń- I Istotme opuscita w kilka minut potClll 
skich kotach teatralnych ożywioną d~'- gmach teatru. Na szczęście udało sic 
skusję i jest niejako pobudką do walki znale.źć .natychmiast zastępstwo i przed 
gwiazd teatralnych przeciwko dyrekto stawleme w ten sposób zostalo dopro-
rom. wadzone do końca. 

Mis~ Cecylja Debenhan, równie inte .Londyńs!'i:i związek aktorów rozpa. 
ligentna jak dowcipna aktorka, lubiła im truje obecme kwestję. czy aktor ma 
prowizować na scenie. Rzadko kiedy czy !eż nie ma prawa improwizować li ~ 
mogła się ?przeć po~u~ie, aby, roI!, któ- sceme. Związek dyrektorów zajął jvź 
rą grała, me uzupe!l1lac dodatkaml.wta- odd~wna w stosunku do tej kwestji 0-

snego p011!ysłu. N~edawno,. P? Pler~1-, kresIone st~nowisko, oświadczając, że 
szym akCIe nowej sztukl, SClągnęia aktor obOWiązanym jest trzymać sic 
przez to upodobanie do improwizacji 0- ściśle tekstu roli. . 

moralnego znienawidwnej rywaJl1ki. Z 
,inną pmtąpiłaby h:,a,czej. UwalŻał,aby z:a 
ubHżaja.ce chla Sli:elbie uSlUlnięcie pxze,d­
miotu walki. Zdarzało się wSlZak już i 
plrzedtem ni,el1a'z, 'że męlŻlczyzna, który 
jej się podobał, k'llswny był również i 
przez inną kolbiefę. Wówczas walczyła 
innymi śr·o.dkami. WysHaI.a się wszelkimi 
sposobamń potęgować swój czar i ur'0k 
osohrsty. I tylko takie zwycięstwo da:: 
wałl{) jej p'liawdziwe zadowi<1e;nie. Usunię 
cie z tego świarl:a pr1zedmioii:u sporu w 
innych warulllkach uznaJaby za tchórzo 
'stwo ze swej strony, za św'1.aaomość, 
że po'rażk"a jej jes-Ł nie u nikruioJ1'a. I tym 
l-azem nawet nie zrezygnlowataby z Tad 
'ka nawet wówczas j-eszcze, gdy OŚWIad­
czył jej, że nie chce więcej z nią się 
widywać. Walczyłaby jeslzC'ze dalej, a 

w ostateczności zdecydowałaby się ra­
cze,j na unIeszkodliwienie rywa'lki, na 
co SlPOSOh.ów byłoby niemal,o, a w pier­
wszym rzędzie kwas siar,cz,any, - ra­
c,zej, , [Ii,ż na usunięcie przedmloiu spo'ru. 
Tym r,azem wsz'akże uprzytomnienie so­
bie, że oto ma do czynienia z s]ilŁuacją, 

w jalkiej sama się nie·gdyś zlTalazła, -
podsze.pnęło jej morderay ozyn. 

Obecnie żał<3wała tego gorzko. Bo­
lek był w zupełnej niełasce. 111 lego "swe 
go" szukać nie chciała. StracHa na hu­
morze i niema,} wpadł.a w zupełną me­
lancho:lję. T,o znów dlla kontrastu pr.ag-

q . _ .eDllSli, 

nęła zna;leżć kogoś w rodzaju Jedr1ka 
poprosŁu jurnego i mus'kulaiurnego ·chło~ 
pa, alle i takiego trze/b alby dopioero szu­
k~ć, a n'a to był.a w tej chwi.l'i zbyt le­
nIwa. Tymczasem w S'zere·ga,chjej ws.pół 
pr,acowników" zaczęto szemrać i narZ6. 
k,ać na bezozy.nność. Przez chwmę my­
ślała nad tern, alby po~ostawić im wła­
s t' ą inicjatywę. Odrrazu je,dnalk wzdryg­
nęła się przed tym pomysłem, widząc, 
że mógłby to być nie:bezpieozny prece­
dens, ha'tdzo ujemnJie wpłyWający na że­
lazną dyscyplinę, jaka dota.d w jlej sze­
Tegadl pano:wała. Cóż wię:c bylo poczać? 
A uczynić tl1zeba był,o cO'ś koniec~ni~ i 
to szyhko ... 

Aż wreszcie za!kiełkowab W głowie: 
Mańki nowa ZlUpełnie -idea. Ostatnie 
przY'krości niesłychanie zniechęciły ją do 
jej c1otY'chczasoweg·o o{oczenia i nawet 
do Warszawy wogóle. Zre'sztą teren tu· 
tejszy stawał się dlla tl1iej cor,az ciaśniej. 
szy, podejrzenia CQ/l'az częstsIze, drażli­
wsze i gr,oż.niejsze. Zda W<ł!ł.a sobie sp'ra­
wę z tego, że zwłaszClza obecnie, gdy 
czujność jej z natmy rzeczy była przy­
tępiona, może jej się na gle zachwiać 

grunt pod no,gami. I oto pomyślała 'l}a­
gle, czy nie warto.'by wyjechać stąd 
gdzie ś daleko w .świat i tam, w nowej 
a(mc "ferze, ua nowym ter enie, k OI1'tyr,,:l­

ować rozpoczętą działahl'ość, 

(d. c. n.) 
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Ilustrował St. Dobrzyński. Tłumaczył B. F. 

Pierwszy raz widziałem je w Lon­
dynie, w .,Gaiety Theatre". Niedawno 
ukończyły szkołę baletu, ale ich wystę­
py budziły już ogólną sensację. 

Bylo ich osiem tancerek, a wszyst­
kie były piękne, łudząco do siebie podo­
bne i każda z nich z oddzielna obdarzo­
na była niepospolitym talentem chereo­
graficznym. 

Mimo to, wzrok mój zatrzymał się 
na jednej tancerce, na tej, której niebie­
skie oczy, patrzące na świat naiwnie 
po przez spuszczone loki złocistych wIo 
sów, wydawały mi się najpiękniejsze. 

Czasem, gdy jej siedem przyjaciółek 
wykOlr.ywało na estradzie skomplikowa 
ne pireluty, ona wygwizdywała jakąś 
melodję z tak wielkim wirtuostwem, iż 
stowik mógłby jej pozazdrościć tej sztu 
ki. 

Jak ona się nazywała? Przeczyta­
łem na afiszu wszystkie imiona: Eliza, 
Laura. Monna, Persy, .Gras, Perła, Żys-

chrem przeleciał poprzez pierwsze rzę­
dy krzeseł i padł u mych stóp. 

Chciwie złapałem tę świętą relikwję 
i wyszedłem. 

sy, i Wira - tancerka-słowik. Po godzinie wróciłem z kwiatami i 
Ile mogła mieć lat? Najwyżej - dwa nową parą pantofelek. 

dzie;;cia, na scenie jednak wyglądała Ona się nigdy nie dowie, kto jej te 
jak szesnastoletnia dziewczynka. Kupi- kwiaty przysłał... 
lem jej fotografję. Po co wszczynać z nią rozmowy, po 

Wszystkie wieczory spędzałem w co łudzić, kiedy za dziesięć dni wy jeż­
.,Gaiety Theatre", wszystkie dni wy- dżam stąd daleko i być może na :t..awszc 
pełniłem oczekiwaniem wieczoru. •• 

Boże, jal'a ona była piękna!... Im dłu .• 1 

tej na nią patrzałem, tern więcej do- Mmę'ły dwa 1aIta.. Dwa ~trasz.nie5-
strzegalem w niej piękna i talentu. me łata. 

stJróża, zamykającego bramę teatru o 
"Brixton,g girls". 

- Dzlsia'i wieczorem odbył się ich 
osWni występ - usłyszałem beznadziej­
ną oopowi'0dZ, - Jutro zrana wyje,żdlża­
ją dlo Rio-de-Janeiro. 

Stałem italk wryT\:y. WtatŁr POTWal mi 
kape'lusz z głowY. Nie ruszyłem się 
z mietsca. 

.... 
1.*1 Przeprowadziłem się do domu w po Byłem ogromnie przygnęMOIIlY. Prze-

bliżu teatru i codzien po przedstawieniu śTadiOWał nmiJe pech. Nie W'slydz.iłem się San-FT'aI1l!cisco. 
obserwowałem osiem "Brixton's giris". żadne.; pracy, lecz s7JCZę'ście odwróciło życia Ameryki. 

Błyskawiczne tempo 

Niestety, nie moglem nigdy poznać się ode mmie zupehńle. ZnQWIU upłynęły iłJrzy lata. Po nlez1ffi-
Wiry, do tego stopnia wszystkie tancer W jaki spos6Ib maJlalZłem się w Bra- cwnej iliOŚci przygód zdobyłem niezalci 
ki !:>yly do siebie podobne w jednako- zyPp z pustlką w ki\eszeni i w stanie &y- ność mruŁeT'ja11ną i skTomne stanO'Wlisko. 
,wych paltach i kapeluszach. czneg<> oraz mOtral'nego u:pacllku - nie Od cza'su ~o. CZla!SU ~ł'em w. pi-

Mijały dni w tęsknem oczekiwaniu. będę 1()I~!f. ~d!yż me liUbi~ wspomil- ~h ~OIP~1sGcich następ~1ąc.e .wzmlla:r;­
'MI tym czasie fala życia uniosła pię- nać o naljpodłefsz:y'Ch ' dniach mojego ży- ki; - .. Wllte,lk1m 'Powotdz.eniem C1eszą Sl'ę 

tne tancerki do innych miast po nowe ci:a._ wy'stępy z:nalkomitego ba~ettu ttBrlxton'S 
wieńce sławy. Pe~ w1eozmu._ girls", . 

Wróciłem do Francji, pełen rozcza- O jak dI~adn:t'\e pami'ęta.m \\-szystkie I pTiZed OICZlaIlllt stawał ma obraz am.ei 
rowania, goryczy i rozpaczy. sz.crz.e'góły tego c&ropnego dlniJal... ~j twarzycZ!lci, która niegd~ś schy~la 

Zabrałem ze sobą grób wspomnielt Pe:wnego wileczoru, po bezcelowej ca Silę, na'de mną 'W smutny, pamIętny Wle-
-. paczkę programów i fotografię y./iry. ~'e.nnej włócz,ędze si.adll:em na C'hoc:Tni- C'ZIO!t'p'" ~ LesT1 W ~-1 .. 

)$* W, oparlsvy sr.ę o mur i zasnąłem. ewn;'15~ raru w fi. 1,es eK y u-
, l*l . •• kaa;ała Sl'ę !LiCh fotl:~atfla. Tańc-zyły w 

Ujrzałem ją po raz Orugi w Paryżu Po !pewnym DZaSle obudziQ: mme gwar New-Jorl<u. 
f)0 kilku latach. . ... .. rOlZtmów ~l~u mł'od'y>c<h koibiet" któ~e o- Po U!pływie dwuch 1ll1.'eSlęcy pisma 

Ukończyłem już wteay swe stuaja i roczryły m:n!l:e wolkoło. La:ham.l'a uliCzna Sarn F'fa'IllCisco Z!aJP'owielCIIZ1itały i-ch przy­
:w'ybierałem się w podróż do Ameryki ~~ ~eko od mieis'C.a, na którem S!i;- ~d. 
południowej. . . działem l w ~~~;m św'ielt1~ ~ZJowem me Tym Tatz'eiIn piosbaJ!l!orwi'ł.em z nią po-

Pewnego WIeczoru, włócząc się bez lIlIogłem odrozmc. ~il1Z1y. . mówić. 
t;elu po mieście, ujrzałem wielki afisz z - Pooc boy, ralk1 on Mru&yL. Przyj e chaJł'y. Były fuk samo piękne i 
napisem: _ Mówillły po aJIlgi1elsku. Opadem się mł-od~, jaJk W'ówcx;as, gdym ujrzał ie po 

"Osiem .,Brlxton"s girls" , na ł'okcilu. W głowie oz.ułem zamęt. ralZ p1!erws:z;y w fi GaiJe't y Theatre". 
WIra - tancerka - słowik .- JaBci młody! Pal\;wcile, Wilra!'.. MiIj'ały &ni... CodzielllIlre powtarza-

fWleczorem, siedząc ukryty w ciem~ 
nej loży rozkoszowałem się widokiem 
ośmiu uśmiechających się angielek i sze 
snastu zgrabnych nÓŻek. 

Tak. to była ona~" Tak samo piękna, 
tak samo naiwna ~ lak dawniej ... 

Skąd one przyjechały? Dokąd stąd 
wyjadą? 

Za dziesięĆ ani wyja'dę 00 Ameryki i 
więcej już je pewno nigdy nie zobaczę ... 

Przed oczyma stanął mi niedości­
gniony obraz .•. zdawało mi się, że jadę 
w łódce po wielkiej, lazurowej rzece, 
usianej kwiatami. Przy mnie siedzi Wi­
ra._ Wargi nasze i dusze uączone są 
w ekstazie miłoścL 

Marzenia moje przerwał śmiecll pu­
bliczności. 

Wira w czasie tańca zgubiła jeden 
pantofelek, który zlatując z Jej nóżki wi 

W'u-a... Tak, to byłla OOICl... Nie, to 
,przywidzen~e! ... 

- CZlerrI1użeśde slię zrutl'zyma1i? - za­
pytŁał j,akiś męski głos. - Spóźnicie się 
jeszcze tju,tro n,a pociąg! 

Piękne angileliki uc1e.kły, jak spłoszo­
p'tactŁwo. 

A1e jNtna z nich nachyliła się nade 
mną i wsunęła mi do ręki zloty pieniądz. 

Światło latami padło na jej tvv-arz i 
ujrzałem gł~bokie niebieskie oczy i złote 
oślepiające loki. 

- Wira... Wi.ra ... 
SłO'Vla uwięzły mi w g~rdle. Nic nle 

słyszała. Ucie'kła i sylwc,t.ka jej 7.nikła 
w mro'kach nocy. 

I znowu rozpocZć't!Cl11 swą w lóczęgę· 
Drżałem z wielkk~go wzrus'zenia. 
Przy.pa,d'k,o'Wo za'lrzymałem si.ę przed 

teatrem .,Moulin Rouge". Zapyla'łem 

ł1em sobie: - Jutro z mą pomówię. 
Pewne.j nocy o piątej nad ranem, 

stim~y wsttzą,s wyrzuciB: mnile z łóżka. 
Cały mój polk 61 drżat. 
T rz:ę'slJenie zi emi:L.. 
N'ieubran,y wyskoczyłem na s,chody. 
Gd'ym S.lę 'ZI!\Jalaz<ł na ulicy, ujrzałem 

ni'ebywały Wlid1o/k płonącego miasta, tłu­
my opętanych sz.aJłem m-achu ludz.i. 

Z 'tru&nO'śdą ,przedarłem się po pT1Je'Z 

chmury dymu i mMZIe o!1n<ba. 
Wie1~{a kam1<e'Illlca. .. To tutai. Czwail'­

te pi'ęhro ... Da'ch się jtuż paTit... KohieŁy 
i d'Z.i'eci wySU'Wały głowy z okien, vrz:y­
wa;ac pomocy. 

Wira ... Win ... Wdrapałem ~ę na gÓ'rę 
Na trzecint !piętrze schody były zdru­

zgo,ba'The i winda nie była czynna. 
Tłukłem się od drzwi do drzwi i na­

gle w Męb,ach dymu ujrzałem oszalałych 
ze strachu osiem angielek, tulących się 
do siebie, jak egzot.ynne ptaszki w ob­
cej klake. 

Wira .. Wira .. Trzymając ją \Iv" swych 
ob:eciach omd!n.Ją, '\v)"b~egle!Tl na bJ.;k(;l1 

Z dołu i'Zucili mi sznur. Przvwiaza­
lem go do balustrady .. Nastąpnie z~iw 
'zi'Jem !l"ę'ce haletn:!I: '! chusteczką i " .... raz 
z nią spuściłem się po Ji:lie na dół. 

Byliśmy ocaleni Tuląc ią do sieble 
\"1 swych ramio,n'lch uciekałem do naj­
b~ii&z,(.j dorożki. 

N~l dwo'l"cU Wir<t otworzyła ocz\'. 0-
depcbr,eła mnie (Jd siebie. 

-' Kt,o pan ~est? .. 
- Pani przyj'a';:cl .. którego !lpGtyka 

pa:ll barch,o CZf!sto 
P&.LTzaLa na mn:(~ :1iespokoJnie. 
- Wf alt}il'l -- bąknęła. 
-\Y./ira, przYi))'I11,l:,j sobie Boże , iie 

r~.zv chdałem z t'J'!1ą r;omów:ć, Chda­
leni ci powiedzieć, ie cię .• 

W tej ohwi.li thun bdzi wdaTł się na 
pe: Gn - i strac,ł~1l1 Wirę z oczu, 

NIedawno, wracając z Londynu okr~ 
teru, Uljrzałem IlJa pokb.dz;e osier-l Śh=l­
nych angieilek, kt6,'c wlIbudzily we mnie 
dawne wspomnienia. 

- To są ibaleln::~!- objaś:Jił Dli ma­
Ty!laflZ - one ;.a,dą d'o Par~'ża do .. F olies 
Ber,gere... To są "Brist:on girls" Zl{I!a­

ne baletnice. 
- Brixtons gilrl.s? 
PodJbie,gIem do nich ciężko dysząc t 

7.oapytałem gdfz:i.e jest Wira, tancerka -
c;łowik?... . 

- To ja jestem, pt1cszę pana.o_ 
_.. Pani pamięr.a, miss Wira, prze,t. 

~iedmiu laty trzę .. i(!ni~ ziemi w San-Fran 
ciSlko'} Ja :panią wtedy ocaliłem. 

- Przed siedinb laty? Byłam wów. 
cZC.s jes.zcw w sLkol~ baletowej. Mam 
teraz za,ledwie 22 lat~. To była int~a 
Wira. Ona już wysz.ła z'amąż za boga­
t>e.go amery:lmnina. 

- Wyszła zamąz, Wi,działem ią w 
Brazyltl ... 

- Przeprasz.a:m pruna, ale Wira z San 
Francislko tańczyła tylko rok... Tamta 
chyba byl1a inna.. 

- Trz:ecia 
Angielki r,oze-śmiały się= 
- Pan ieS't śmieszny- W porzeciągt 

ostatnich dziesięciu lat \V naszym ze· 
spole było pł:ęć różnych Wir i tyfeż Mon 
Perssy i innych dziewcząt. Wszystkie 
dawne Brboton's girls wyszły ju:ż zamą'Ż. 

Byłem zdumiO'llY, Z powo.d,u podobień 
S'Łwa twarzy wszystkich bale,lnic, kocha 
łem tak Mu~o i serdecznie pięć różnych 
tancerek,. 

Nigdy już nie p6jdę do tea{m ... 

Fotografję i ma'leńiki pant,ofelek wy· 
~·z.uciłem za okno, 
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W sądzie. 

Samobójstwo lodzianki w Berliniell 
Rzuciła się z czwartego piętra, gdyż zam­

knęli jej drogę do narzeczonego. 
Przed trzema laty Aniela W., córka ta, że miłość przezwycięży wszystkie 

jednego z kupców łódzkich zapoznała przeszkody. 
pewnego młodzieńca Samuela W., z któ Jakkolwiek rodzice sprzeciwiali s~f,) 
rym zawIDzata serdeczne stosunki przy jej zamiarom i nie chcieli jej puścić sa­
ja::"ni. mej w daleką, niebezpieczną podróż -

\V krótkim czasie serdeczna przy- Aniela prośbami i groźbami przekonała 
jaŹl} zamieniła się w p}omienną .m!tość rodziców, że inaczej być nie może i -­
i mfoda para koch,mkow snuła JUZ ra wyjechała. 
dosne plany na temat ślubu i przyszłe- W drodze do Meksyku nie doznała 
go Dożvda mal.:._(:~1,;:iego. .' żadnych przygód, podróż przeszła 

Rodzice obu stron w zasadzle a:e szczęśliwie. 
mie:i nic przeciwko zawarciu związku Tam już czekał na nią pewien "SZ1lm 
małżeńskiego, gdyż narzeczony bYł pa gIarz", który podjął się przeprowadze­
posac~zie i zarahial wcale nie źle, nar ze- nia jej przez granicę wraz z inne mi kan 
czona zaś miała dość pokaźny posag, dydatkami. 
\vobec czego mogli sobie zapew1llć spo- \V ciemną, dżdżystą noc udali sie w 
kojny i bezpieczny żywot. drogę... . 

Nikt nie :vie jednak, co sie ?zieje .t:a Przechodzili jakieś góry i doliny, pa 
jego plecamI. Narzeczony. w kIlka mlt'- dali ze zl11.~żenia, ale czas naglił, naleia­
s~ -cy przed ślubem stracIł posadę, W0- lo bowiem jeszcze przed świtem zna­
be~ czego rodzice Anieli sprzeciwili s~ę leźć się po tamtej stronie granicy. 
zamążpói.ściU có!ki aż do chwili, g<1;' Nagle usłyszeli przeraźliwy gwizd ... 
młodZIenIeC znaJdzie nową posadę. Straż pograniczna zauważyła szmu-

glerów. 
Rzucili się do ucieczki. 

Nie byto innej rady. Narzeczony pc- Lecz żołnierze dogonili ich i zapro-
stanowił wyjechać na drugą półkuk ; wadzili do komendanta warty. 

Wyjazd do Ameryki. 

tam szukać szczęścia. . . Sprawdzono ic~ dokm:nenty, a gdy 
Wyjazd ukochanego byt naJstra3z- SIę okazało, że chcą przejść do Ameryki 

nlejszą chwilą w zyciu Anieli. Zdawało bez wiz, przetrzymano ich kilka dni w 
się jej, że traci narzeczonego na zawsze areszcie, następnie zaś etapem odwieźli 

Ale młodzieniec przyrzekł swej wy- całe towarzystwo z powrotem do Me­
branej, że gody tylko znajdzie jakieś za- ksyku. 
jęcie, użyje wszelkich środków, by spro 
wadzić ją do siebie. 

Narzeczony dotrzymał słowa. Po kU 
Sytuacja bez wyjścia. 

ku miesiącach Aniela otrzymala list, w Anielę ogarnęła rozpacz. Cóż miała 
którym narzeczony pisał, że czyni już począć? 
starania w celu sprowadzenia jej do Ame Nikt nie chciał się podjąć powtórnej 
ryki, gdyż znalazł posadę i dobrze mu ekspanady. 
się powodzi.' Wyczerpana fizycznie i moralnie 

Ale \l,rszystkie środki, użyte przez zgnębiona i zrozpaczona wracała Anie~ 
narzeczonego - okazały się niewysiar- la do domu. 
cza.i1co. W Berlinie zatrzymała się na killm 

\\" konsulacie amerykańskim nie wy dni. 
dr1\\-UllO wiz i każdy musiał czekać s-;vd Teraz dopiero zastanowiła się nad 
lwlej1\i z powodu ograniczeń emlgracj,j- swą sytuacją. Zrozumiała, że długo jesz 
l1ych, a czekanie takie mogło trwać killcze potrwa zanim zobaczy swego 11a-
ka lat. rzeczonego. 

Kochankowie porozumiewali się li- Ta myśl doprowadzała ją do obłędu. 
btoy,nie i wreszcie doszli do wniosku, Wrócić do Łodzi nie miała poco ... 
że najlepiej będzie, skoro Aniela uda się l wtedy w głowie jej powst<lt szalo­
do Meksyku, a stamtąd przeszmugluje ny plan -
się przez granicę do Ameryki. R.zuciła się z czwarte.lW piqtra 1'<1 

bruk, ponosząc śmierć na miejscu ... 
Bak.. Odwaga młodej dziew­

czyny. 
Aniela otrzymała z domu wickszą St. Czytajcie 

mę pieniędzy i udała się w podróż "nerYi~HlI!"""IY~lJe .. '~ .. 
Ufała s\vym młodym silom, wicrzy- n I"" ~ U \1 ~ -

Z tamtej strony rampy. 

"W najgorszym razie trzeba 
będzie urządzić cyrk" -

opinjuje p. Komornicki. 

KatelhilID małień1ki ~O~Wift~[lODei ko~ietJ . 
Co pewna amerykańska artystka' opowiada z okazji 

swoich piątych zasJubin? 
Znana amerykańska aktorka i śpie­

waczka Nora Bayes kilka dni temu 
wstąpiła po raz piąty w związki matzeó 
3kie. Uroczystość ślubna odbyła się na 
pokładzie olbrzymiego parowca "Le­
wiatan", a kapitan okrętu musiał wygro 
sić przemowę o świętości i boskiem. po­
chodzeniu małżeństwa. SzczęślIwy, 
którego obecnie Nora Bayes obdarowa 
la sercem i ręką nazywa się Benjamin 
Priedland, który za to ofiaruje jej oprócz 
miłości bardzo pokaźny majątek. 

Nora Bayes uważając piąte swe za­
ślubiny za rodzaj jubileuszu malżeIlslde 
go poczuła skłonność do wypowiedze­
nia zasad katechizmu małżellskiego Ołó 
wne pytanie streszcza się w tern: llu cle 
świadczeń w życiu matże(Iskiem potrl.e 
ba, zanim się znajdzie idealnego malion 
ka, albo idealną ŻOllą. Palli Nora odpo­
wiada Wt to pytanie w lJastępujący spo­
sób. Niektóre lwblcty są tal\: szczęśliwe 
ic odrazu przy pien.vszym wyborze na­
trafiają na \'vlaściwego człowieka, ale 
wiqkszość kobiet nie może się pocb\va­
lić tal<ą J rzyc1!ylIloŚC i O, losu. BardZiej 
\\ n 7Jh',"c ll';\\iadol1i\I':;zv sobie omylkc; 
~,;mka.1ą (hki. 111\1(' - bierne, bezwolne 
zadowalają się pil'nvszYI1l lepszym, któ 
rego przez wypadek TJoślubity i pędzą 

iyci~ l1udó:w i rozcz~rOWal1. Wedtu~ 
~dal1Ia pam Nory kobIety takie postępu 
Ją poprostu idjotycznie: Jeżeli matżell­
stwo staje się nudnem, to natychmiast 
najeży się rozwH~ść, inllego wyjściu diu 
rozsądnych ludzi niema. l(ozczarowćlnia 
w matże(lstwie są najczęściej wyply­
wem egoizmu mężczyzn, którzy za wsze 
chcą z malżeństwa brać więcej, aJl[żeii 
dać są gotowi. Nora Bayes wyraża UF;'; 

ko.I:U1~ie, że tym razem udało się jej Z1!a­
leze Idealnego małżonka, przy ktc'wy 111 
wvtrwa już do kot1.ca swoich dni. .lecha 
kowoż przekonanie to wynowieJlic:(i~ 
w miodowych tygodniach nie zu"chlic 
jest dla wszystkich przekony,\'ująccm. 
Któż bowiem przewidzieć może. cn' 
znowu nie przyjdą rozczarowania? . 

Pani Nora Bayes oświadczyła dai(·j 
że r07\vodząc siO z meżem, nickoniev/.:: 
nie musi się w nim mieć wroga. Ona na-. 
przykład ze wszystkimi swoimi' bvlvmi 
m:- tżonkami pozostaje w jak naj;cp­
szych stosukach. Z własnych jej wy­
znań wnosić należy, że mężowie d 1'6-
wllież nie znaleźli w niej idcaJnej iony. 
O rozczarowćlniac1I mężów pani Nora 
.icdnakowoż nie \vspomina ani słowem. 
Nie istllieją one dla niej poprostu. 
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a odzi. 
Na mar inesie ostatniego wystąpienia p. wojewody Darowskiego. 
Przed kHku dniami podczas dekoro­

'WICL11[a prezesa iaJby skarb-Dwej, padły z 
ust wDjewody przykre i niemniej cha­
rakterystyczne słlOwa. 

cyzowane, dotkn.ąć muszą całą Łódż, 
która nie jest wszak synonimem prze­
mysłu. 

Za'1"zuty pana wojewody Darowshle­
gO' są d1a spDłeczeństwa łódzkiego przy­
krym zgrzytem. 

Pan DaTowski wyr~ił się Dowiem, 
te "iz:ba skarbowa pracDwała w atmosfe 
rze defeŁyzanu w O<Lniesieniu dO' wysiłku 
sanacyjnegO', gdyż nigdzie tak jak w ŁD- Łódź bDWiem mgdy nie uchylała się 
dzi nic jest popula'OleID niepłacenie po- od obawiąz.ków ma rzecz państwa a tem 
datlk6w i uchylanie si:ę od oibowią:z:ków więcej nie uch)l1lała się od płacenia po­
~ rzecz pd,stwa"_. datków. Dowodem tego jest, choćby to, 

te w całym szere~u i1lł1ych m1ast, Łódź 
DDtknięte tem meuzasadnionenl oska-

pod względem wysDkości wpłaoDnych po 
rżMiem zwią~ki przemysłu włókienni-

da'llków wybiła się na pierwsZle miejsce. 
cze,go wydelegowały do p. wojewody Krytyczna sytuacja ~odar<:lZa, która 
DarDwskiegD swyoh P'l"zedstawicieli, kt6 

cZ)'lIli w Łodzi spustoszenie wpłynęła na 
rym p. wojewoda DŚwiadczył, że aczkol trudności z jaką Łódź płaciła. MimO' nie­
wiek pDdt:rzymuje swe zanuty to jed-

zwykle trudnych warumków, miasto na.-
nak stwierdza iż nie dotyczą one człon- sze jednak nie zapomniało o swoich 0-

ków o;bydw6C'.h zwiąoz'ków przemysłu D . -"- h !L - - ""st t . .' . DWiąVKac W'O~ pau w.a, co po WIer 
włóftnen;mczego. dza' "'......... b--.l ti d od!.. 

Ją, zr~"",\, 4lI'U'm> cme 'Ow 'l. 

Niewiadomo więc kogo dotyczą te Skądinąd jed:nak słDwa p. Darowskie,go 
ta1'Zuty, a ~nleważ nie zo~ one s~re p:-osia.dają uie~le charakterystyczne 

zmaczeni~. Są one bowiem symbolem 
traktowania Łodzi przez czmnidci cen­
traJlne, których przedstawicielem jest 
właśnie pan. wojewoda DaT'owski. 

W pojęciu władz ceJltralnych Ł6dź 
jest jeszcze wciąż Łodzią przedwojenną, 
kiedy to przemysł kwiU i rozwijał się, 

wpływając na ogólną zasobność miasta. 
Recz prosta, że w tych waromlkach 

płacemde podatków i świadczenia pań­
stwowe wioo.y pójść innym trybem i w 
s~b.szem tempie. Ale niestety czasy 
:mnieniły się... Łódź przedwojenna nale­
Xy dO' przesz.ł;ości, a terażniejszość nie 
do.tarl'a widocznie do Warszawy. Mur 
chiński wzmiesiOttly na s71la'ku Łódź -
W arsza wa stoi jeszcze i przesłania wla­
d'rom. warszawskim horyzont, do tego 
stopnia, że nie zdają sobie one spraWY 
z istotnego położenia Łodzi. 

Najldasyczlll~ej ilustruje to fra.gment 
następującej rozmowy, lcl6ra odbyła się 
podoczas jednej z ~on:fere.ncji warszaw-

Towarzyska herbatka. Rozmowa z uniewinn:on m złodzieJ-em_ 
Wszystkim moim znajOmym płci - Y 
obojga - poświęcam, Tak, tak .... pan ma r;ac;,ę .. : Dobrze \. ~łóczyłem, się po. sądach ~ po wdę-

Do nafprzyjemniejszych zabaw high- pan to zauważył. Na SW1ec1le, proszę 'Z1emach. Same kradzieże. Do l!lliD.ego fa­
rue'ów łódxkich należy t. rr:w. herllatka szanoQW1I10~ pana, sądU się tylko z po- chu się nie brałem, bo gardzę inną re-
towaTZyslka. 7JOrów, Nie mówię tu o są.dac:h, ale wo- Ibotą. 

DlaczegO' się u.tyT'a'SZ8. Z'W'vhle na hel' góle o Iludziach. Ta.k, tak Dobrze pan Przy k1'acbietach człowiek się mało 
ba:tkę, a nie na grochówkę lub rosołek to p?wi~ł. oapracuje, a potem jesreze sobie odpo-
z jajkiem - porostanie wieczmą tajemni- . Mój pa3e szanowny, jabym mógł tak czywa 00 pewiem czas w ciupi~. TIO naj-
~ą aż do końca ś·wtia:ba. kilka a.at o swem tyciu opawiadać. Pan .lepsze zajf(c:i.e. 

Zbierają się więc goście. Młodziri mi Sliię odra~ spodobał. Inny, niż wszy- Może jeszcze piwka, 007 Panie star-
obDjga płci zasiada p11Zy stole. scy. Przystępniejszy. szyI .. Piwa! 

_ Pa11'ie Heńku, niech '!lam pan coś Pan szanowny pewtnie w gaz~tach pi Teraz;wt mam ~o czŁerdiz1esb1ci. 
t3.śpiewa... Wioe pan ro, co pan śpiewał sze,? Wi~, wie~. Jeżeli pan ciekaw Tak, mój panie... WY'gla.dam na starsze-
!pięć lat temu na mokh urodzinach... tn.6Jego żyC1a - mech pan posłucha... go, CD? .. ZmamnlOwałem młodoe Jata. Ech, 

_ A1ełŻ to me fa śpiJewałam, to śpik- Zacznę od mojego dzieciństwa. Wi- panie szanDwny panie szanowny!. .. Po-
wała moja hahcla._ ~ pan, ~y miałem dwanaście . lat, wie- wiadam P aJllU , ż~ jak kto się odrazu nie 

_ Pan się zawsze wyKręca siam:em ... dzliałem JUZ 00 to znaczy kobieta. Ro- rod'Zii frubrykanil:em niech [epiej na świat 
MDże wDbec tego pani zaśpiewa, panno z~mie .pan? Oide~ mój był stDlarzem. me pl1"Zychodzi. ' 
Kunegundo?.. Bił mme, cholera, Jak kat. Mat!ka mi PD- Ale słuchaj pan jak to było ... 

_ Ja ... Jeżeli patls>tW'o pO'ZWolą ... tem ddkła.dała. Dlategom dzisiaj talki chu Dziś mnie uwolnili w sądzi'e - w~-
Znam na pamięć wszystkie opery .. Ałeż dy - widzi pan, ot, same koOOL.. dzń'ał pan. A szkoda, bO' już sił me mam 
owszem... A ~e pan się wstydzi siedzieć ze i chciałbym spoBcojnie przeżyć resztę ży­

Pa.nna. Kunegunda ohmąka, wyciera mną ruta" co? Brzydko mi w tych łach cia w więzieniu. Me daję SfOWO hDnoru 
ll'OS chustec2lk.ą, 04:>liruje WM'gi językiem mwach... szanOWlnemu patlJ1l, że dziś byłem me­
i zaczyna śpiewać ,.śnieg". A. możed>yśmy się ~k czego je~zc~e Wlinny. Pan ni~ ufa mojemu słowu? To 

Gośctie słuohają - i postanawiat~ na nap.iil:i? Po piwku.raźnie) OOIZ1llowa Idzie. pan m!lllie nie zna. Kradnę - a1le lIl'i,gdy 
przyszłość przed krldą wizytą uopa- Starszy!.. Dwa Plwa!... Czego się ga- jeszcze nie skłamałem. Nigdyf 
trzyć swe trs:zy wa.:tk~ % kamforowym pisz 'H Ni~ ~j się, ten :pan płaci!. To tak było. - , 
olejkiem. . _ _ Sł~chaJ W'lEf p~ .da'le) Wszedłem do tego sklepu, żeby coś 

Po części wd1iaS~ ~je zwY'1t- • Mtałem p!1ęmascre l<l;t, gdy po raz Ibuchnąć. A tam już był jaiki:ś mój kole­
re~d:zin:ka ciekawych r'ozm6w o strejlru pre:ws~y wpa'kowamlO mnIe dO' ciupy... ga. ściągnął torebkę mąkli. i poszedł -
w kasie chorych, mężczyźni wypa.laią Parne. s.~no~ny, tam dopiero poz!na naw~t nie wiiClziałem. A ja ciekałem. Za­
resztę papierosów, a panie myślą ciągle łem lu~ 1 zyote. Był tam jeden staro- uważyH, że kto,ś mą!kę ulkr-adł i ZMaz na 
o tettn, jaJk:by tu odsunąć krzesło, by zo- S~e1~, kJto;r skazany zc;>s~ał ~ 6 I.at wię- mnie wsńedl'i. A ja byłem Bogu ducha 
baczyć sńelbie W kxstne. ZI1eJl1a. ~lęĆ roczkDw JUZ ooS1edz1a.ł. Zo- wwen.. Świadików nie było, bo m"kt nie 

_ A mote'H a m&e byśmy w 000 s.~ ~u Jesz~ze rodzek Sta.rtLSlZ'ek cieszył widział, że ja skradłem. 
ugraili? . . ISl.ę, ze W!r'ÓCl dO' do, mu, dO' ż'Dny i dO' dzie I uwolnl!1.i mnie dzisiaj - wMział 

_ Doskoo.ała m:yśtJ - otywia się to- c~ ... ~le był słaby. Pół r>ofu:u z nim ra'zem pan ... 
'warzystwD. Sledttałem. Biedak już godz;iny l1czył... ' Tak to było. NO', a,le pan szanowny 

__ Dobrze._ ale W co? _ Jeszcze pół roku mu zostałlo. chylba nie ma czasu. ZeoŚmy się za,gacliaH. 
_ Tak ... ałe 'W co? . Ad~ był sła:by, pl1O'S'zę sZ<M1ownego Pan szanDwn'Y w gazecie o sądach 
_ A która jut godJz:ial,a? pama.l. :achDl"Dwał, a po dwóch dniach pisze? Napisz pan, żeby ludzre wiedzieli 
___ Cze,g<> się pani &pieszy? ... Jesreze ~~z,~ go na cmentarz, r{)Z'Umie pan jakie życie mają zfodzieje. 

~ coś zagramy. P'ięc l pDł lat wytrzymał - a dłużej już NO', już pójdę. DOIkąd? A dDkąd mo-
_ A mDże p;ńsfW'o chcecie herbaty? si~ nie a.ni~ł, nie mógł przetrzymać tych gę pójść? ... Na ulicę? ... Bo to ja mam 
_ Dzli1ękuiemy... klJ.~u mieslę'cy ... WSlzyscyśmy wtedy pła dom? BO' to się () mnie ktO' stara? Ech, 
l znOlWU wszyscy siedzą przy stole w kah. Tak, tak.... pan1e SZClJnDwny, panie sz.runownyl... 

miolcZJelIliu mpa·trzeni w sufit lub wsłucha Ale wll"acam dO' swej sprawy... Juris. 
lji w turkot W()IZU na ulicy. 

- U paru często zbieraią s~ę goście? 
- pyta ktoś z gDści gospodynię dDmu. śpiewa, pani ma taki śliczny glosik. .. 

- Owszem bardzo ~awet. cz~s.to: .. U - Bardzo przepraszam, ale ja mam 
mnile są świetne warunl..1{i ... DZleC1 ~Pl4 za chrypkę ... Zresztą już jest późno ... Mu-
wsze W drugim pokoju ... Nigdy Się pra- szę iść do domu ... 
wie nie budzą ... A je,m nawet się rDzpł~- - Ależ nie ... Ależ proszę państwa,. 
czą to ~oście wychodzą na chwilę do SH~ Ależ ... 
ni a dUlŻąca już je usypia ... Poza tern u -- Bardzo dziękuiemy... DO'i.'.'idze-
mnie jest z.awsze bardzo wesołD ... Tak, nia ... 
bardzO' nawet... - Ależ nie... Ależ może jeszcze w 

Poniew<łlŻ w te.j chwili goście poczyna coś za~ramy? .. 
Ją się uśmiechać i dotykać wzajemnie n~ -- To już cłlyba innym raZ~I11 ... Do-
~ami pod slDłem, wobec tegO' gospodym widzenia ... 
domu prDsi raz jeszcze: .- Proszę bardzo... Może na przy· 

'- Panno Alicjo. może pani coś za- szły tydzień? .• 

- Zobaczymy ... DO\vidzenia ..• 

A gdy goście są już na dole gospo­
dyni domu opowiada w kuchni zaspanej 
.Marysi. 
~- Szkoda, że Marysia już śpi... Tyle 

byiO śmiechu ... Wszyscy się tak doslw 
nale bawili... Śpiewali... Tańczyli ... Gra 
liśmy VI różne gry ... .Myśli Marysia, że 
im się chciało odejść? ... Musiałam przy 
rzec, że urządzę w przyszłym tygodniu 
znowu przyjęcie dla gości! ... 

Bolski. 

Skich, 2lIlini-cjowauei przez produkcję 
łódzką. 

- Jeśli rząd me przyjdzie piI'!Zemy' 
słowi Q; pomocą, to Łódź zgwe - m.ówi 
jeden z del$tów. -

Na łx> pewien senator ludowy, biorą· 
cy udział w obradach odpowiada: 

- A niech zginie. Polska me opiera 
się na przemyśle, ale na rolnictwie ... 

T ego rodzaju ~IOgiką lderu'ją się ozyn-., 
ntilki cenbraln~ w stosunku do Lodzi. Nic 
więc dziwnegO', że wzajemny stosuneok 
ogramiocza się jedynie do operowania za­
If1JUtami, które wypływają z brailw ~au­
fania i niczem nie uza'Sad:nionego Up'l'ze­
dzerua. 

Tern też tłJumaczyć tlJaJlaty wpstąpie, 
nie wojewooy DarowSki~gD, który nł<e 
ze złej woli, aJle przez przejęcie się pa­
nującą w Warszawie arbmosferą, wyrzą­
dUł Łodzi swem przem6wieniem wielką 
korzywdę moralną. 

Wbite. 

Nowy narkotyk 
nieszkodliwy dla zdrowia 
wynaleztony zosłał przez 

angielskiego uczonego. 

Znany teksykolog Lavine odkrył no 
wy alkaloid, mający własności kokainy 
i alkoholu, razem skombin0wane, które 
go użycie nie pociąga za sobą szkodli­
wych skutków. Alkaloid znajduje się 'w 
jednej z meksykańskich odmian kaktusa 
Działa on w godzinę po zużyciu, począi 
kowo podniecająco, następnie popada 
się w miłe sny, po których następuje 
przebudzenie pod wrażeniem spokoju i 
wypoczęcia. 

~. ~ . , -;'": .~ ." .- '. r .' '. ., .... • ~ł; 

WIECZÓR DYSKUSYJNY W ZWIAZ .. 
KU HANDLOWCÓW. 

Dziś, w piątek, dnia 13 b. m. o godz. 
8 i pół wiecz odbędzie się w lokalu 
związku zawodowego pracowników 
handlowych i biurowo m. Łodzi (Al. 
Kościuszki 21), wieczór dyskusyjny na 
temat "Sądy: koleżeński, honorowy, 
polubowny". 

Obecni mogą być tylko członkowie 
związku. 

CYRK A. CJNISELLI. 

D~IS 
W piątek, 13 marca 

~~.:;~~~:~~~:-~ Dalszy ciąg [b:;~;~~ 

Wielkiego Miedzynarodowego Turnieiu Walki 
francuskiej o tytuł mistrza Rzultel Polskiej 

na rok 1m i nagrOdę 5000 zł. 

Dziś waBczą 3 pary: 
I para. 

Pine[ki Leon ··· Swaton Wa[Jaw 
M Polski (Olbrzym). M. Czechosł. Praga. 

n para. 

leioma Ha~S[bi -- Wildman 
M. św. Mandżurja. Zyd. m. św. 

Szkoła i technika. Siła. 

III para. 
ROZSTZYClAJĄ tA 

PefrowicI Jan -. Bambnła ~alYator 
M. Ś\\'. Syberja. Mistrz św. murzyll . 

2-ch mlstrz6w świata. 

pod kierunkiem Arnold 
prof. a. 

--------------------------
Początek walk o godzinie lO-tej wieu. 



Co planuje na r. 92-5 Ł.K.S. 
Wywiad "Expressu" z trenerem l,dubu p. Lajosem 

Zeislerem. 

Walki francuskie w cyrku. 
~:J-

Walka, a raczej bójka -Bambuły z Karschem 
była jedyna w swoim rodzaju: 

Chcąc zacze'rpnąć nieco wiadomości SkłaJdu pev.rneg'o doty{;hc z,as jeszcze b d ' · k 
t} pLanach łódzkiego klubu sportowegolnie ustaliłem. W ka:żdym bądź -raz:e O Y wum zapasn. om 

I 

przyznano 
zwródł si'ę nasz współpracownik do tre- pierwsZla drużyna skłllldać się będzie porażkę 
nera kh1bu, który udZlielitł nam następu- z Karas&a, CyHa, Fiszera, Durki, Ał.aszew -

jących infor~acj[: ., Slkieg,~ , Millera, Fe!era, .La'1lge~o. Otta, Dobry humor Jaaga doprowadzał do wściekłości 
- Jak S1:ę przecliSitawva ogolny pxo- Gahx~e1a, Gosławs/k1Je,go 1 TrzmIela. Swatona który słał się J-Uż l b-' " l·· 

gram Ł.K.S-u na sezon 1925? Nie jest pr(>JWdą jakobyśmy szukali ' • "U U lencem ga erJI. 
_ Jesteśmy w kiOMrukcie z wieikimi cu~zo~emoówj mam! w nas.zym ~lu?ie . Słusznie przewi:d'y'W1aliśmy ~e WCZlo-I W pie.rwsze4 pu:ze spotykało się 

cenwami Siporlowemi zagranicy i z klu- duzo JeldnosŁetk, ktore po kIlku ~:r;!nm- ra)s;:ym numerz'e, ze Ja.go będzie poskro dwuoh. kdLosrów: &mbuJa i Karsch. ' 

bami kra.)·,owemi podczas mego pobytu ga,ch z powodzeniem będą mo,gły zasH. ić m~cWlelem ,Sdw~tona~~L' k' ł . d!r~a.żdty ~ tych Z2lipaŚnik6w walczył 
, " . , dr' N . . d praw Zle SiplJlUłU:1l1Ue s' onczy o s:fę O' ę'IJnym sposobem 

zagranicą zdołałem za.k,ontratktować m. pruel'wszą uzynę· at.onl1<l:st l ąc . z prą- wyniIkiem nierozstrzYign1ętym, lecz Jago Ka!nsch bił ~ ł 
• lI.{ T K UJ·no".,ti Ki'spesti NemzeHi, dem czasu, a wzo!t'em mnyoh klubow Pol dał Sw:a'bonowl' taką nauc.z.kę że ~_ r,obił __ n ___ :' n~b--~ masował, :Dn. l'l. .., 1.<:,......,' •• • ., 'r-:t"'- ~y,.DlCllll UWL podsta 'ł 
K.S. Pa'rduMce, Vivo, Jouventus Torino sln, chętnoce wZ!ffiocuihbyśmy nasz Klub mięta on ją długi cm's. n>o~, łamał pak.e L też blIł.. Wla 
(Wł h) >obywiBJte1ami Pols.ki. Taktyka Jaga była proSiŁa, lecz dlo- Na punkdle bicia 'byłia to bardzo do-

oc y . . , ., _ A j1a.'k prace wewnętrzIDO'-klubo- brze p'OmyśIMla. , a polega~a na tem, że IbrMla pan, to też sz1achetn . h fi . 
Stałych tetmmow nar,alzue me mamy.? , za każde ttderzem'e S wat ooa , oddawał nomj.e ' były w robocl e lIC lZ)o-
Na:jpl"awd(')'poiClohniej przyj8Jzd M,T.K. we. , .. , , Ja,go dwa. KM'sch <J&:azał wię~· in:i.M",ih",,~. ' 

d 
. . 11 '1 .:II,", 5-10 sierpnia - Na'o,goł mamy du'Z,o za1ęc. Wkrot- p.o:czątlkO'wO' walka ma przebie,r z.u- clu za to _",_L! J b:-,....~l ... , w bi. 

~po zlewa:ny l es'L mlęu~] , '..11 1 b d' 6' ~Lli:IIKl. mUJrz;yna }"ły groźnieJ' 
. . 2' 13 Z Pardubicami ce rOlZpocZllIremy Ola S'zą u owę prurku. pełn11e [lIormalny, gdy !OJagl'e Swatoo. ude- sz.e. Prócz ob.:c~-!... -.re~ ·,._~'Ip~-

Uąpest'i 1 1 cZJerwca. P . . ..M J kt,.;.,.,. b .JI~ starał ' ~J<'oU'II4 .. "' t;;V przeCiw ~ Z. l ś' t W drugiej po- ragiftllemy prze,cLewszystklem w),koń- rtla K"!,ową :aga, ! VA 1 ęUlC\:C na to przy- SIlę Kandt 2Iał<llŻyĆ mu podwójn g 
gmmy w leone ~1~~: d 1 czyć trybunę, na'stępmie wybudujemy g?towany zręc,znym ruchem uniknął ne13OJl:a., m1ll"Z'}'n ;e.dnak wytkręcał . e o 
łolWi'e czerwca przYJ'ez,ctza 'o nas w 0- • • '. Cl>OiSIU. ostatniej chwDIl SIę w 

druż a o ile nIi:e wyjedziemy do strzeLrue, pływalrue o.raz korty tenmso- W lI1ia'stępn:ei chwioli czyni. to samo Ja Bambtilla nii~ • 
ska ł ~, we (pO' l'OZIpartT'zen1'll sprawy przez nawy go, lecz z lepSJZ:ym skut3dem. schawi. pod ~ • .-1,~ł wtIie']e !<ar-
Jugos' aW'j't. • d~ W.:II" • ~A_ , ... ~K!"('U """'l. pr:zewyz.sza-

P tem czynimy sbarani:a -- mwo mrzą 'J' .prowauZllo *'0 cmcl1a W UleopllSa- ,...... go meoo teclmitcznrle. 
-Glva .:I, • 'ę.ro~\a _ na sprO' - Czy ,słyszał pan o kJrą!ż:ą~el pogło- ną wściekłoość f jak dlzilka bestja rzucił Wail!ka prowadoona była w b.ardzo 

ryzykowneg,o przeu's1ęwZI v, :""A. iL • ł " d . . _.,.; 'łiońc k żyw fum', ",1-. . l ki 'd' z którą soo, )'OJn.duy mala pan. wstą,ptc o \'~ 110 SLę Z ! l,?-,em tlia es VI ,a. em pte, począ-IJKOW'O z lekką prze 
w,ad:reme angl~ s ej ruzyny, A. C.? . Pl() 1ci1'ku ~o~OibnY'C'h ekspe'l'ymentach ~gą Karscha p<>It~ ze zmi'enną, OJaogół 
iuIż q" O'res.połl!du1,emy. Z 'd' .. zyt ł '.:11 me p'l"ÓibQlW!ał iJIUZ Swaif.oo. ud.e:rtzel1 głlQ/Wą. ,nl'e pil"mdstawilaJIla J,ednaJk nic ciekawe~' 

I ł f t - e z Z1IWllemean c' a em Wla'uO'- J . '1\0' .:1_, h "k Po dwud 'e-st '" ""'" 
Wreszcie mamy sza. 'ony nap yw o er . , , . 'd:' et b ,d _ t' _ ,ago me czrru~ ~~yc wyS1'1 ów od' ' z:t '\1p~~mtrlach arrbi. 
_ k aJ ch Przewidujemy w n,a- m~sc o mym ~Jez Zl/e o u a~e~z en w ce'lu uzyslkana:a zWyC1Jęstwa, a w,szyst- t~ .g,W'llZdał wynilk merO'zsirzygnię.ty, 

druzyn _ l', ~owy. . , t- SkI ego k1n,bu w Jednym z 'Łygo.dJnikow za ki,e siły skoncentrował na ośmreszcnie d~J~ Je~ tak Bambule, jak i Karscho 
szym 1ok~lnym P1"Og,NiI~l~, opr~~z ~po granicznych. Jalk się p6źniej oikazn.'łO' by- czecha. Udało mu silę t,o w zupełności i Wl ntaJp~le:n:i1a za ordynarną walkę. 
kań o ffillStrzostwo P,~lsk:, - .. ~ ,lrca to to zwyt1de nieporo1wmiJenń'e korespon- pub'licZlIl:OŚć podoz:as waJlki tej bawiŁa sIę I?e'cyduJące s~anie Weinury z Bart 
Warszawiankę 5 tkWletru.a wy)ezdlżamy d lba tarnt· t1l B mika V· , doslkOOllale koWlaldem zak'QI1lczy~o się zwycięstwem 
ck> Torun~a z T .K.S., których sprowac1z,a- .~n:. el)szeso.. TaJ rz clił lv.a . rO'~- Z g,ór-; sypały ,silę na Swat-ona ws:ool- tego p1Ierwsz:ego. . 

. . . nlez Zelsler, prlZYlechał po ugle) nile- kiet1lo r()dz,a~u 'UM1IzwisikJa . O'belgi Mór Wa]ka tej no"".". była 00.:.10 dn" . 
my na rewan'Z 2 slerpm,a. 1\..' • d B .J.-t . ł'l 5. ,/ .. ] 1 , e .J_!,_ l~.r- 1 'pa tC)szą 

. '. .. , . OIu,eonO'sClO uUJapesZl 'u 1 Zlg OSI po- r6lwnież m'e p1"żechOOlziły bez śl.adu i lJ!llJ;a ze WZl~ ''('UU na to, że prowadZiona 
Na naJ)'bh1zsze S'W1ęba goscuny u sie- wtórne wstąpeme do stowarzyszenia wprOlWadJmły w nwopiiS'ClIl1ą złość cz.echa. była bardZio dell!katnie i postawiDna na 

bie dwa dni Hasmon,e'ę lwowską. Kończę dys'kus.j,ę, wstaJjąc, by się po- Zrozumiałem jest, że wobec takiego. hal!'dz.o . wysdk~ poZlilom1; teC!~n;.~znym. 
W tmędzyczasie wyjeżdża dru<sa ctru- Ż'eigl1!a.ć , ale p. Zeisler jeszcze kirka chwil stanu rrecz.y spo'bkanie sk,ończyło. si'ę .JL Qb,:~? prZleC1lwnilcyk . p.oplSYW1ah Stę do. 

.. .!,,-! • l J t ~ 8Klon'allt:nta szłtu.C'z am1 ~ Z'wi11l11oŚ . 
zyna do Krako~ra, a pierwsz.a gra 26 Hp mnie zatr,zymuie, odczytuje korespon- wynrKleID remISowym, eczago ws a1 Do' . 1 Clą· 

J 
..' . . na.grodwny ta~- fre .... "'tyc'7'ftyrru· okI"'''ka- p:Lerwsze'j przerwy ekką przewa-

oa z u'trzenką na własnym bOIsku. cllenqe z ZlagralrucznytUl khtbaml zapew- " 'K:-,,"" LoO'" ' ... " Ił B rtk '_L 1 . .. . . . . ' . mi', lakby był ZWyC1ęZcą. 6ę ma a ~CiJK, ecz pOiŁem lUlC)aty-
- Jak przeds:tawi,a się skład tcgo- ma przytem, .'ZIe klub spe'łnt swe zadante Prawdę powiedziawszy, było bo 7lW"f ~a p;zec'hodz.t w r~cl~ man.ażura , ktÓiry 

to,czny? w tym seZion1le. B. G:-an. dęstwo., a!le mora!lne. JUlŻ me ~ '1;'l do k>oń.<:~ wa~:, 
Spot~aJnie tej pary poprzecLmh walka Po upływie 29 mmnnt zwyClęza Wet-

Sobieskiego z Szeligą. ntI!ra pa:radą z mostu. 
SO'lbiesk~ powetował SOIbie przedwCZ() ~**~ 

rajszą klęskę z Wildmanem na osobie DZl'1ś mamy 'W' programie same cieka .. 
Sre1litgi, któregO' poł~ł po upływie za- we spdtkama. 
ledwi'e 30 sekWl1!d:. W pierwszym rzędzile w:alczy Pinecki 

Dlaczego • • panIe uczęszczają na mecze 
piłki nożnej. 

En1tuz:jastlka g,dy w pHkę nożną, naltu 
raJnie angie,lka, opisała w jednym z 
dz1e,nników, co ciągnie panie na mecz pił 
ki TI'OŻ11ej. Pomiędzy wielu i'lllnemi pOWO'~ 

darni podała 
szy. 

oma jeden m&e najwainiej Si~y były zupme m.erowne, gd~ ZJe Swałionem, następnie Wemura z Wild 
Bryła-Sobieski gór'ował pod każdym maJIloetD. i, PettrowiIcz z Bambulą. 

Przooewszystokiem mamy sposobność 
oglądam,a 22 silnych i zdrowych męż­
czyzn po tych licmIych narzekaniach, na 
reumatyzm i roone dolegliwood u tych 
m ęż,ozyzn , którzy nas otaczają, ob ser­
WOwatn:ie pięknie Zlbudowanycih, si:1!nych 
i zd:rowyCih mężczyzn spr,awia nam wie,} 
kn, przyjemność. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ"II 

wZlględJem nad Sze'ligą, który Test naJjsłab- Spo'l.kamrue ootalntk jest decyduj,ące. 
szym zapaśnikiem turnieju. W. 

Ciross-country pań w Paryżu. 
Doroczny bieg na przełaj pań, orga­

nizowany staraniem popularnego dzien­
nika sportowego "Lauto", odbędzie się 
w tym roku w dniu 8 marca. 

Bieg rozegrany będzie na dystansie 
3 k. w prześlicznym parku Saint Cloud 
na terenie bardzo urozmaiconym. Do­
tychczasowa liczba zapisów już dziś 
znacznie przewyższa cyfry zawodni-

czek z lat ubiegłych. Gross zapowiada 
wielce interesującą walkę ze względu 
na staranny trening zimowy licznych 
sportsvomen. 

Prawo udziału Vi crossie przysłu­
guje wyłącznie klubom zrzeszonym w 
Międzynarodowej sportowej federacji 
kobiecej. 

: .. ~~mmp;nRił§iffl'FJlłi.f48MW"Wi_M4Md 4 

PhU Taylor, światowej sławy 
łyżwiarz na szczudłach. Amerykanki w najmodniejszej miejs('owości kapielowei na Florydzie, w kraju "wiecznej wic sny" • 

• 
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RAJ)JO·TE.1..EC.RAF \ TEL.EFON 

Walka o prezydenta zeszy. 
Centrum odrzuca kandydaturę Jarresa, a socjaliści 

zwalczają kandydaturę centrum Gesslera. 

Prokuratorja hiszpańska 
wytacza proces Blasco 

Ibanezowi. 
Paryż, 12 marca 

'D __ I~_ 12 ..... "'~ ... '" I . t' Specjalna służba telegraficzna "Expressu" &KOT......., o.u><W ...... wy:sumę ą prZleZ praw!I:cę. 
SpecJahaa .nt~ łeletraf1cUł. ,.f.xprE'I;u" SocjaJdemokraci w dalSizym ciągu ob- ,;~emps" donosi z Mad!·ytu, iż pro~u 
W ciągu dlnła 'W'G'WraJjstJego prowa- staią przy swej własnej kandydaturu. ratona generalna . w~drozyla przecIW 

dZlO'!le były pelt"traJkJtaJcile w sprawie przy- Do' . . '. dnak' Glasco Ibanezowl sledztwo O obrazę 
szełi krun.dydaihtty na prezydenta Rzeszy ",' ~e~ .w1e;Z1ora Je'

e 
21 ::e ~ majestatu. 

Wysunięta przez centrum kandydatu dZ;tehl~ d P~1~x:e1 odpOW'l d. )a- Po ukończeniu śledztwa proces prze 
re b. minilstra wojny Gess1eT'a napoiy- pQZyC),eka:r\łat:aJ ow o wySll'nęclU w ciwko znanemu pisarzowi hiszpańslde-
kała na siilny O\P'ÓI' ze strony demO'kra.. snego :y 'a. mu odbędzie się w jego nieobecności. 
tów ora. socJa'Ii!&tów. W wielu miejsC'OWlOścia'Ch Nilemłec 

O ~z. 5-ej popotłudniu odbyło ,się odbyWają się Zlebrandla protestalC)1,jne 
posiedzenie oenJtrum, oa którym posta- prz,eoi'Wlko- kandydaturze Jan-e.9a. 
IIIo'WtiJO!lllO 00rtz;uclć IkandydiaAurę Jauesa H. Z. 

1 

Strejk na kolejach niemieckich trwa. 
Kolejarze domagają się podwyżki płac od 1 marca. 

Ber~m, 12 marca. 
opecjalna służba'. telegraficzna "Expressu". 

Koleja.rze doma:gają się poo-wyź1d 
płac od dnia 1 ma:rca maz uregulowania 
cmsu prcy. W Cłągu dni dzisiejszego 
trwały '!ladaJ na1'aay między związkami 
kolejaorzy oraz zatt"lządem kolejowym, 
ktoce jedJnalk .nie dały żadnych p'ożytyw 
nyoh wyniIk6w. 

Zatarg między opozycją 
i rządem w Anglji zlikwi­

dowany. 
Londyn, 12 marca 

Specjalna sIużba telegraficzna "Expressu" 
Na dzisiejszem swem posiedzeniu par 

lament angielski przyjął "wniosek Baid­
wina o ~niesienie uchwały, wykluczaj .. , 
cej posła Kirkwooda z parlamentu m 
czas nieograniczony. 

W ten sposób zostal zlikwidowany 
zatarg między rządem oraz part ją pra­
cy, który trwał zaledwie kilka dni. 

Warszawa, dn. 13 mapca. 

PIERWSZA PRZEDOIELDA WAR-
SZAWSKA. 

Nowy York 5,16,5 
Londyn 24,94 
Paryż 26,67 

DRUGA PRZEDGlELDA 
SKA 

Nowy York 5,18,25 
Dla walut bez zmiany. 

WARSZAW-

PRZEDGlELDA AKCJOW A 
Bank Handlowy 7,10 
Bank dla Handl. i Przem. 1 -- L F 
Bank Przem. Lwów 0,36 
Starachowice 2,25 
Rudzki 2,09 
Węgiel 3,15 
Ostrowieckie 7,40 
Modrzejów 5,25 
Kijewski 0, 26 
Spiess 2,15 
Tendencja dla akcji utrzymana 

Nowy transport złota 
z Ameryłd do Niemiec. 

Specjalna służba teiegraHczna "Expressu". 

Nowy Jork, 12 marca, 
"FederaI Re'serve Bank" wysłaia 

wczoraj pOIIJowmde do Niemiec tr.ansport 
'Złota na sumę 2 i pół m~ljona dola'rów. 

Strejk na kolejach n.1emiecldch przy 
jął soptawda łagodniejszy charalktex, ale 
niemniej w ciągu dnia n.adJchodrz.iJ1i do 
Berllma wiaaomO\Ścl o Slporadycznych 
WJ'lPookach pOlt"zucenia IPracy p.t'7;ez ko­
lejarzy. 

Ex-prezydent Młllerand jest coraz 
skromniejszy. 

Rząd ciemiecki ob1zymał w ten spjo­
s6Ib na poczet pożyczki amerykańskiej 

Japoficzycy ewakuują Sacha- już 41 mirrjon6w dolarów. 
lin. 

Dawniej przemawiał do ogółu francuzów, dziś tylko­
do sekwańczykÓw. 

Specjalna służba telegraficzna "Expressu". Zniżenie taryfy kolejowej w 
Moskwa, 12 marca. Rosji na towary zagraniczne 

DooiQszą z T Oilci'o , iż rząd japoń'Ski Moskwa,. 12 marca. 
pmoosięwxiął 1u.ż wSlzelJkde śTlod!ki celem Specjalna służba telegraficzna .. h"f>< essu-. 
p.rzepr'owadzerua ewalkuacji Sacha.Jln1.l, Komisarjat dla handlu zagranicz.nego 
Ewakuacja ta pa.frwa d'WIS. i pół miesią- xwrociił się do zlar'ządu k'olejlowego 

Paryż, 12 marca. Sok" pi-sze dlrwUąco na 'l9m.at tego listu: ca. Obywatele japońscy, którzy zeohcą z wtlli:OIskiem o obniżenie t,aryfy ko]'ejlo-
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". .,Mml'lera.nd, który przy OpuSZCZ>Mli'l1 powrócić <lo swej ojczyzny z'ostaną 'Prze we.j o 50 procent na rowaTy przywoione 

A1,eksrundJer MiQ11eT'M!.d! Slkrerował do PałJa~. E1'rrejs1dego ogłosił. "LiSIt do frM!. wtemeTI'i na koszt rządu. z ZCłJgronicy. X. 
wyhOlI"OÓw seoo:ckich d'eparlamentu Sek- 'c~.&w. ' ~ ra.z:~ blgr~~l1'Czył swe .~- • ' ... ____ !Bl_m _____ a __ m __ mliiillli:ll7Z_~ 
wany piJsmo, w którem mpowiada wy_ blJC!)ę 1 ~ publilCz.,?,osc. W. tym I~()re 
stawiJenfe swoje~ 'kandydairury przy wy- &0 wyb01'"OOW. sen.acl~llCh wylicza ~1!1e­
borach u'zu'Pe'ł'n~aiąc)"Ch do senatu. Przy- ~., Woszy.s1Jki.~ sw,0Je t~ły, uwaznlą;, 
ponn.ilnJaoo w SW1eJDl pi'śmie, że od 1884 r. z; llicz'ba !LC'h 1e st lmI?'OOiu1~ca. ~owołu!e 
wyborcy parySICy d!ochowaH tnu wi'emo- s~ przytem na "oIbQlWl1'ązelk , ktor.ego nae 
'ści i wy1bTaaa go n,ajpilerw do rady m:i:ej- ~ogł s:JJę. zrz.e'C. ~yborey . poir~fi.ą QlCe~ 
skiej, a M!stęprnriJe dlo moJy naczelne} de- mć ~ ,:~!ter:atwrę według je) 1Stołne) 
;pail"tament1ll, .zani!tn oostał powołany do wariości • 
Pałacu Eli!21eJjs'kie~o.. ~e ,,Pańs-

Echa okresu rekwizyc~jnego 
Odpowiedź min. spraw wewnętrznych na interpelację 

posła łódzkiego Utty. 
Warszawa, 12 marca. teilsji o ódszkodowanie wyznaczcno w 

Polska Agencja Telegraficzna. roku 1920 komisję, która zezwoliła wtaś 
W odpowiedzi na interpelaCję posła cicielom uprzątnąć żyto obsiane l1a za~ 

Dr. med. Dr. med. lltty i tow. w sprawie odszkoJowania jętych gruntach, stwierdzając jednocześ r KADInH l p h 1 k· za zajGte pod sldady amunil:yjne gru:lty nie, że właściciele żadnych więcej pre~ 
MiejJki Kinematograf Oiwiatowy ~ u. ryu U! I ~:;m~}i~~i~~~:y~: ~~!~Ś~~~~~i~~s:a~c~Ó~,~I~rJ1117~ d~~ ~~~~~z~~ ~~~f~~~~w~n;1~S~~I~~~~(c~9f~t;~h 
, Wodny Rynek 44· mle się trzech 50- marszałka sejmu wyjasllit fr:. i. co na~ nikt z właścicieli nie żądał odszkodowa 
-_-..::..:..:..;;;;;;;:=--~.;::;.;;.;;.;;.....;;...;;,;... -- Spec:jalllła chorób Choroby skórne lidnych panów (sło- stępuje: nia, władze WOjskowe nie czyniły w 

- PROGRAM Ni 7 - skórnych ł wene- WłOl 86W, wenerycz- neczne, wygody). N d t . k' . 1 I. • tym kl'erunku z'adnych kroi-ów. Ob"',', .. . • rycznych I Włosów ne moczopłcłowe Wiadomość: Plotr- a po s 'aWle re wlzYCH Go'\onat'cl . • ", 
Od ~:;;:zl~ł~~;:. g b. tu. Gabinet ROntgena (leczenie światłem kowska 116, lewa przez koniisarjat rządu na 111. ŁĆ'M za~ nie wezwano dotyczących właścicieli, 

a eCl Jetr. I śwlatło.,leczniczy Lampa kwarcowa oficyna, pierwsza jęta została w roku 1919 pod sldady a- by podali swe warunki odszkodowania. 
Fałszywy książe n1.Piotrkowska 144 i PR~:~:t!~i sień, mleszk. 12. municyjne posesja Żydow'skiego Tuwa- które odnośnie do posesji LydowskieR'o 

rÓIL Ewanglelicklej Zawadzka N1 1 Komunikał. rzystwa Dobroczynności w Radogosz~ Towarzystwa DobroczYllnOści okrcsliła 
BaJka wschodnia według .powidci Tel. 29-45. Telefon Nr. 25-38 Nadeśllj charakter czu oraz działki niektórych gruntów komisja szacunkowa; nalezllą sumę WQ 

Haufa w 500clu częŚCIAch. Przyjmuje: od 8-2 prq{u:,'U~ ~- ~ pisma swój lub za- prywatnych. bec niepodjęcia jej przez właściCiela 
Ceny miejsc: L 0,10 gr .. fi. 0,60 gr .. I 6-8. Dla pań od- Dla ,,86 od 4-6 Interesowanej oso- W celu uregulowania zgłoszonej pre zdeponowano w kasIe skarbowej. 

~~~o:~~~~p~~~~~wa~~~~~I~ ~U~U~~-~-~~~~A~O~~-t~O-O-Eo-o-o-rn-zD-o~rn-ŁO-d~o-oo~rn~.rn-T-o-o-oom-O-[-l-,-~-~-~--!-!-~a-uDh-nrS-·Ok-W!-~'~-)2ł' ' Dla dorosłych. Dr. med. Dr. med. urodzenia. otrzy-

DZIECKO LOSUBRaD l~ll[l ~~ag~i::~ci:r~~i:F 
DratIlat obyczaJowy w 6-ciu częściach. pr~~~a~~eo~i~~Ś~~a_ (Drtlga). 

PoludnlowaNr ::n li ł Lek.-dent. Za"'Zal~_W·ICZ dolaro'w Choll'ob~lskórne NAD PROGRAM, telef. 40.26.' , zę wvsyam po o- U I 
C i I <> t 3 ł • wener;:łcz:ne, 

Polowanie na Iylliwym Specjalista chorób [h;r~b~l~k~~:,41~- o ~ic~.a~~obiścfeo- (Lecznica ~ęb6w) Kto wypożycza pod PrzyjmUje od12-2 
skórnych I wen e- , , przyjmuję 12-7. 6 8 27 . 27 83 dobrą gwarancj,!. do 2 ł 5- 8. 

Ozieje wyprawy filmoweJ do dtundi rycząych. Leczenie nerytZD8I mmOpltlD\ł8 Protokóły, odezwy, U l. Piotrkowska 8 . 1"1. 3 - I - _ 
w 2-eh aktach świ tł (L Leczeniesztuctne 1:1 Ofert" pod fil •• H, --• a em ampa podzipkowanl'a naj- J E1 ń ktl'0 o t . j n. O - słoń e w ż ' K . tk' b' ł ł t R." :na-2 ,,, . m n er przy Ceny młefsc: L O,2Sgt.. ,"'V gr kwarcowa), Przyj- c m y ynom wybitniejszych osób orony 1 mos l Z ta ego Z O a. 11111)eI11lpraw)'m.). 

ID 0.10 gr. muje od 8 do 10 r. wem. Przy jmuje stolicy. Warszawa, ___ ~_' torów ~lViatła i 
Początek o godz. 6.15 ł 8.30 wlecz. od 4 i pół do i3 w. od 5-, I Psycho - Grafolog, Wyjęcie zęba 2 złote. Porada bezpłatnie. dzwonki. Piotrko\\·. 

tb SzyJler-Szkolnik, ska 26 u Out~rbau. 
iii Piękna 25·30 .IOOOOOoOOOornOOOEJOOOooCJoooornooOOOOOOD ma. 459-4 

GR ND-KI o 
Początek codziennie o godzinie S-ej, w soboty 
i niedziele o g. 3 pop. Ceny od zł. l do 2.50. 

Z· ~, 
N 

..... ~ • $"'_. c ... ·_ .... _ _ _-. .... 

ClE" 
Wielce WUUZZlljqC\' dral1\3t 
w 8 akt., genjalnej reżyser)! 
Thoms;~ li. Ir.ce, tw6rcy 

gtosnycl1 drnll1atow flfl11n­
wych p. t. "Twe lista ldill11lij' 

i .0 moja matko'. 

W powyis-zym dr~macj.e w~kaza~ cały s~ój genju~z w dziełach e.kra- flOUR~n[~ lInOn ·1 lEnnOn ROI!ERr~ 
nowych. W roh głowneJ naJznakom!tsza traglczka amerykanska L L li U l JJ ~. 

D t . W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie-Zamiejscowa 5 złotych O ł -: Z~YCZAJN::,; ~r. za w,ersz ntll";:;';trowy (n,1 S~rO"i;,l a sZOMIL/ IV TEKSCI E 4" J!r, Z;) ' ,,~;r-s~, 
JI renumera a., miesięcznie. - Zagranicą 7 złotych miesieczme. _ er OSZenla· trowy Ina s:r ~ ~7. !> "lty' , 'lt:K~OLOGI I NAJJESŁ.AN::.: 30 ~r .~ . Wle,;z m, il.neCtowy e 111 ' . t , , ""',I 

' ~ ~ "~ ·~1~ O l ' d d 30 '. . b • l.ll ręc.zy~owe I l ~ :) JU O. po t ('n:~cle Id zł l 3101eJ9co .ve o ~IJ oroc. l.! l!ran. o IOJ !HJ C tIrOl. ~:I t l:!C 'd n l).Y ! 
__ o D>Ii '-I-iS~"tIJ ( nUSZeme O. omn groszy ' _, __ ~ru " o c ro sz~n a o m llll , lr Ole Od OOWI,dlł . Orobne hl ~r Pas z J . 1 '.\'3nl~ procy :; Itr .szy, N", m ni ' Jst ,,' ~ 

Exprsss wieczorny i Republika łącznie zł. 7.50. I~edakcja i Administracja, Piot rkowska 49. Telefon 27-24. 22-1~. God ziny przyj~ć redakcji C -7 po pol. Ręlwplsó\v niez3l11ówiolly-:11 nie zwrac.1 si~. 
Ogłoema kolorowe (mInimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drotej. 

4 wyd4wnktwo .Republlka-Sp. z ogr. odp. W. Polalt. -------------------------------------------CzcIonkamI .Republild", Lódt, PIotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15;. Redaktor odp. Józef Burman. 


